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W,ciężkim trudzie, z uporem i wytrwałością, gromadzicie całem i la ­
lami W asze oszczędności. Uciułaliście fundusze, które mają zapewnić Wam. 
byt, ustrzec od niespodzianek losu, ratować w  nagłej potrzebie. Powierzyliście 
nam W aszą krwawicę, słusznie uważając P K O za twierdzę chroniącą 
W ąsze dobro.

^fV asz pieniądz nie marnieje w  bezczynności. Lokowany w  gw a­
rantowanych przez Państwo walorach oraz w  licznych nieruchomościach 
pracuje, daje pracę W am i innym. Ożywia życie gospodarcze, jak zdrowa 
krew organizm ludzki. Olbrzymie rezerwy gotówkowe spoczywają w  stalo­
wych skarbcach, w  głębokich kamiennych podziemiach naszych potężnych 
gmachów, strzeżone, jak źrenica oka, są pod naszą pieczą pewniejsze, niż 
W W aszych kieszeniach lub schowkach przygodnych. DLATEGO DWA 
I PÓŁ MILJONA WKŁADCÓW DARZY NAS STAŁEM ZAUFANIEM.

A l e  oto, tu i owdzie, wśród ludzi, uwijają się i myszkują jacyś 
siew cy niepokoju, szerzyciele złośliwych plotek, mąciwody. zgorzkniali 
wątpiciele. Przybierają oni m askę poczciwców, udają wtajemniczonych 
i wszystkowiedzących. Opowiadają banialuki, szerzą niepokój, ostrze 
gają przed rzekomym spadkiem wartości pieniądza, radzą wycofyw ać 
wkłady z kas. Te podejrzane figury, zazdroszczące ludzkiego dobra, sam e 
nic nie posiadają i nie mają nic do stracenia. Swoją niecną nam ową  
skłaniają ludzi łatwowiernych do rujnowania sw ego, z takim trudem zebra­
nego, dobra.

I cóż się dzieje? Ci którzy ulegają obawom i przychodzą po 
wkłady, OTRZYMUJĄ JE NATYCHMIAST BEZ ŻADNYCH OGRANICZEŃ 
I PRZESZKÓD, a gdy bałamuctwo przestoje działać, WRACAJĄ JAKO 
OFIARY PODMAWIACZY. PRZYNOSZĄC PODJĘTE WKŁADY SPOWRO- 
TEM. Bywa często i tak, że nieopatrznie podjęte sumy zmalały, gdyż część 
pieniędzy rozeszła się, a  plon wielu miesięcy lub lat oszczędzania nie­
opatrznie został pomniejszony.

G d y  w ięc : ™;az ci płochliwi -  bogatsi o doświadczenie -  wracają 

do nas ze swem i wkładami, chcem y ponowić praktyczną wskazówkę: 
BROŃCIE SIĘ NA PRZYSZŁOŚĆ PRZED BAŁAMUCTWEM SIEWCÓW  
NIEPOKOJU; SAMI ONI MOŻE DYBIĄ NA WASZE CIĘŻKO UZBIERANE 
FUNDUSZE! NIE DAWAJCIE POSŁUCHU I NIE ULEGAJCIE WYSSANYM 
Z PALCA PLOTKOM.

P amiętajcie, że łatwo jest wam wycofać oszczęd-
NOŚCL ALE TRUDNIEJ ZACHOWAĆ JE W  CAŁOŚCI I BEZPIECZEŃSTWIE.

PKO P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE
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Wczoraj rozpoczęliśmy nasz 
tydzień propagandy, Tydzień Kobiet u

Wńs poi
Niema w  po lityce  metody lep­

szej, n iż mówienie i  pisanie zu­
pełnie szczere tego, co jest praw  
dą. Z  taką  w łaśnie prawdom ów­
ną szczerością chciałbym okre­
ślić dzisiejszą sytuację Polski, 
tak , ja k  m y ją rozumiemy,

P. gen. Rydz-Śmigly oświad­
czył, że na czoło zagadnień w y ­
suwa się —  z tysiąca względów 
—  zagadnienie obronności Pań­
stwa. Zaapelował do społeczeń­
stwa. M ó w ił o calem społe­
czeństwie.

P. prezes Rady M in is trów  
Sławoj-Składkowski przedłożył 
„W ysokiem u Sejm owi" wśród 
„bu rz liw ych " tego Sejmu okla­
sków listę „w ykluczonych” , że 
użyję określenia „K u rje ra  Po­
rannego"; lis ta  objęła oficjalnie 
ruch socjalistyczny i  ruch „na­
rodow y"; p. S tpiczyriski próbo­
w a ł wykazać, że ruch ludowy 
ma w  łaskawych oczach Prezy- 
djum Rady M in is trów  nieco lep­
szą markę, ale cytow any przez 
nas wczoraj „Z ie lony Sztandar" 
zakom unikował bez ceremonji, 
że przyjm uje i  na siebie „ostra­
cyzm " p. gen. S ławoja -  Skład- 
kowskiego. W  tych  warunkach 
powstaje, ja k  widać, koncepcja 
taka:

obronność Państwa ma się o- 
przeć na odnowionym tak czy 
inaczej obozie „sanacyjnym", z 
konserwatystami na peryferii, 
albo z konserwatystami na pra­
wem skrzydle.

I koniec. „Baza" nie przed­
stawia się imponująco.

Program „DNIA KOBIET,, w Warszawie
O ziś o g o d z . 12 A k a d e m ia  w „Teatrze Wielkim * 
przedtem — z b ió rk i i pochody d z ie ln ic o w e

Warszawski Okręgowy Wydział 
Kobiecy P.P.S. organizuje „Dzień 
Kobiet" w  dn. 14 b. m. Program ob­
chodu jest następujący:

1) Zbiórka centralna odbędzie 
się o godz. 12 w  południe na Pla­
cu Teatralnym — skąd wszystkie 
pochody dzielnicowe udadzą się do 
Teatru Wielkiego (Opery) na Aka- 
demję.

2) Pochody kobiet przybędą z 
następujących Dzielnic:

a) Wola —  ul. Wolska 44, zbiór­
ka o godz. 10 rano, wymarsz o 
godz. 11.

b) Starówka i Żoliborz —  zbiór­
ka o godz. 10,30 ul. Długa 21.

c) Annopol — N. Bródno—:zbiór 
ka o godz. 9 przy ul. Białołęckiej.

d) Praga —  Grochów — Targó- 
wek — zbiórka o godz. 10, ul. Bru 
kowa 35.

e) Rakowlec —  zbiórka o godz. 
9,40, ul. Pruszkowska 6.

f)  Ochota zbiera się na rogu ul. 
Przemyskiej i  Grójeckiej — po po­
łączeniu z Rakowcem pochód idzie 
ul. Grójecką.

d . o - fe p s z e c io '6 i | t u . |

nie wahajcie się ani 
chw ili, a le  d z is ia j 
je sz c z e  n a b q d ż c ie  
szczęśliwy los I klasy, 
36 L  P., w kolekturze

g) śródmieście—Powiśle—Czer 
niaków —  Mokotów — zbiórka 
ul. Warecka 7, o godz. 10,30.

3) Komitety Dzielnicowe ,jak 
również Koła Młodzieży P. P. S., 
wyślą swoje poczty sztandarowe 
na ustalone powyżej punkty zbió­
rek. Poczty sztandarowe winny 
składać się z 8 — 10 towarzyszy.

A k a d e m ia
O godz. 12-ej w  Operze odbę­

dzie się Uroczysta Akademja „Dnia 
Kobiet”  organizowana przez W ar­
szawski Wydział Kobiecy P. P. S.

Na program złożą się przemó­
wienia i bogata część artystyczna.

Wstęp na Akademję bezpłatny 
dla uczestników pochodów, przy­
bywających z dzielnic.

A.WOLAtiSKA
Centrald'3 Warszawa,.Nowy Świat 19, Oddziały,w Y/arsżdwIe, Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O . 7192. 

Ciągnienie 18 czerwca.

t y  W. W s i  w i l i i !  sis sinW
przeciw Włochom?

W kołach politycznych Lon­
dynu oczekują, że na najbliż- 
szem posiedzeniu gabinetu, któ­
re odbędzie się w  środę, zapa- 
dną decyzje w sprawie stano­
wiska Anglji wobec sankcyj. 
„Morning Post" donosi, że młod­
si ministrowie z ministrem 
spraw zagranicznych Edenem 
na czele są zwolennikami sank­
cyj, natomiast większość star­
szych członków gabinetu z sir 
Samuelem Hoarem 5 Nevill'e 
Chamberlainem na czele doma­
ga się uchylenia sankcyj anty- 
wloskich. Dziennik wyraża przy 
puszczenie, że minister Eden 
przychyli się do zdania przeciw 
ników sankcyj, aby uniknąć ro­
złamu w  Rządzie, „Daily Tele- 
graph" donosi, że delegat angiel 
ski na najbliższej sesji Rady Li­
gi Narodów będzie glosował za 
uchyleniem sankcyj. W  londyń­
skich kołach politycznych ocze­
kują przyjazdu sekretarza gene­
ralnego Ligi Narodów, który od 
będzie z min. Edenem doniosłe 
narady. (ATE,).

*»*
Dzienniki angielskie omawiają 

przemówienie kanclerza Chamber­
laina w  sprawie sankcyj. Kores­
pondent parlamentarny „Timeś‘a"

W Z.S.S.R.

zaznacza, że mowa Chamberlaina 
posiada doniosłe znaczenie, tem- 
niemniej należy zauważyć, że nie 
może być ona uważana za autory­
tatywne oświadczenie całego ga­
binetu. Kanclerz skarbu wygłosił 
swe przemówienie bez uprzednich 
narad z członkami gabinetu, któ­
rych Część była zaskoczona jego 
wystąpieniem. Mowa Chamberlai­
na wywołała do pewnego stopnia 
zamieszanie i była interpretowana 
przez niektóre czynniki jako intry­
ga przeciwko ministrowi spraw 
zagranicznych Edenowi. Interpre­
tacja ta jest niesłuszna, w  każdym 
razie pozostaje faktem, że opinja 
zagraniczna oraz dominjów zosta­
ła wprowadzona w  błąd. W  dal­
szym ciągu swych wywodów „T i­
mes" wskazuje, że orjentacja an­
gielskiej polityki zagranicznej bę­
dzie całkowicie wyjaśniona pod­
czas debaty w  Izbie Gmin. Dysku­
sja odbędzie się w  poniedziałek. 
Minister spraw zagranicznych E- 
den wygłosi przemówienie, którem 
odpowie na wszystkie niejasności, 
zawarte w  mowie Chamberlaina. 
Jeden z posłów, sir Percy Harris, 
zgłosi interpelację w sprawie obec­
nego stanowiska Anglji w  konflik­
cie włosko -  abisyńskim.

Z  punktu  w idzenia państwo­
wego jest to  oczyw isty nonsens. 
Obóz „sanacyjny" usiłował 
przeobrazić się w  ruch masowy 
pod flagą B.B.W.R. N ic z tego 
jak wiadomo, nie wyszło; w y­
szła ty lk o  kom promitacja. I  tym  
razem nic z tego nie w yjdzie o- 
prócz jednego dużego i  już po­
pełnionego błędu: oto  n iektórzy 
po litycy  obozu „sanacyjnego"—  
wbrew elementarnemu poczuciu 
odpowiedzialności —  uznali za 
dopuszczalne szermować nazwi­
skiem kie row n ika  s iły  obronnej 
Rzeczypospolitej tak. jakgdyby 
m iało to  być odtąd nazwisko 
wodza jednego obozu politycz­
nego. Jeżeli b y ła  to  ty lko  le k ­
komyślność, —  w arto  zauważyę, 
że bywają lekkomyślności ka ­
rygodne.

Trzeba zrozumieć dwie rze­
czy:

1) życia polskiego niesposób 
już zamknąć w  ciasnych i  staro­
modnych ramach systemu;

2) tragedyj życia polskiego —  
K rakow a i  Lwowa, Torunia i 
G dyni —  nie sposób rozwiązać 
aforyzmami na temat „ag itacji 
w yw ro tow e j", względnie „d y - 
w e rsy j"; przecie chodzi o coś 
zgoła innego: Polska dusi się w  
uścisku zamierającej, zanarchi- 
zowanej gospodarki ka p ita li­
stycznej. T y lko  to  jest istotne...

A le  liczn i k ie row n icy obozu 
„sanacyjnego" są, jak dynastja 
Burbonów we F ranc ji: niczego 
się nie nauczyli.

Dam jeden, jedyny przyk ład  z 
niepolitycznej dziedziny: spra­
wa zarobków pisarza hipotecz­
nego, o k tó re j pisze na str. 5 je­
den z legjonistów „szarych", p i­
sze z praw dziw ą goryczą.

P. gen. S ławoj -  Składkowski 
by ł —  nie w ątp ię  —  szczery, 
gdy m ów ił z trybuny sejmowej 
o potrzebie „surowego życia". 
Niechże pozwoli, że opinja kra ­
ju nie może uznać tak ich  zarob­
ków  uprzyw ile jowanych w  ta- 
kiem położeniu gospodarczem 
Polski za prze jaw  życia... „suro­
wego"...

Jeden kom unikat agencyjny 
tego rodzaju zastępuje z nawiąz­
ką  dziesięciu „ag ita to rów  w y ­
w ro tow ych" i  dwudziestu „dy - 
wersantów " wedle fo rm u łk i „Ga 
ze ty  Polskie j".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Francja na nowej drodze
H e

Nowa konstytucja sowiecka

KONIEC STRAJKU W  WIELKICH 
MAGAZYNACH.

Na skutek osiągniętego porozu­
mienia, uwzględniającego wsz 
kie postulaty pracowników, pod­
jęta została praca w  trzech w 
kich magazynach towarowych Pa­
ryża. Również postanowili wrócić 
do pracy kucharze restauracyj pa­
ryskich w  liczbie 2000. Do 18 ty­
sięcy górników okręgu paryskie­
go postanowiło wrócić do pracy.

W  drugorzędnych bankach pa­
ryskich doszło do porozumienia 
na podstawie ustalenia minimum 
płac. W  przemyśle włókienniczym 
w  Elbeuf, zatrudniającym 8.000 
robotników, osiągnięto również 
porozumienie. (PAT).

GŁOSY PRASY PARYSKIEJ.
Wszystkie dzienniki paryskie, 

bez względu na przynależność par 
tyjną, podkreślają z zadowoleniem 
wybitne odprężenie w  sytuacji 
strajkowej. Nerwowość, która pa­
nowała we czwartek, ustąpiła 
miejsca po zdecydowanej deklara­
cji rządowej. Premjer Blum o- 
świadczył w  sposób stanowczy, 
że Rząd utrzyma ład i porządek 
w  kraju. Miasto ma obecnie wy­
gląd normalny, pochody demon­
stracyjne ustały, tylko wzmocnio­
ne posterunki policji i gwardji re­
publikańskiej przypominają, że 
stolica Francji przeżywała groźne 
chwile. W  przemyśle metalowym 
normalna praca została podjęta w  
piątek wieczorem. Fabryki zostały 
opuszczone przez robotników, 
którzy powoli powracają do pra­
cy. W  przemyśle budowlanym 
strajk jest zakończony. Rzeźnie 
funkcjonują normalnie. (ATE).

W  PARYŻU.
Agencja Havasa donosi: W  so­

botę rano Paryż przybrał swój 
zwykły wygląd. Mieszkańcy bez 
żadnych trudności zaopatrują się 
w  sklepach w  żywność. Przy bu­
dowie wystawy podjęto częścio­
wo roboty. (PAT).

*..*
warto zwrócić

IIR
uwagę na komicznie tendencyjny 
bór depesz i  tytułów w  wiadomoś­
ciach •  Francji w  „Warszawskim  
Dzienniku Narodowym". Doprawdy, 
bez iadnej przesady, propaganda an­
tyfrancuska ministra „Trzeciej" Rze­
szy Goebbelsa nie powstydziłaby się 
takiego procederu.

I  śmiesznie, i  wstyd...

Ruch strajkowy w  Belgji
Z Brukseli donoszą: Sytuacja 

strajkowa zaostrza się. Przede- 
wszystkłem położenie w  przemy­
śle węgłowym jest niezwykle gro­
źne. W  pobliżu Liege do strajku 
przystąpiło 17.000 robotników. 
Strajkują również robotnicy fabry­
ki amunicji w  Herstal koło Liege,

którzy zajęli fabrykę. Władze wy­
słały żandarmerję, która wyparła 
robotników z zakładów. Strajku­
jący domorają się oprócz podwyż 
ki płac również wprowadzenia 40- 
godzinnego tygodnia pracy na 
wzór Francji. (ATE.).

Riicmi H u iiw n iin  iiniiiw

Z głosów prasy sowieckiej o pro 
jekcie nowej konstytucji wynika, 
iż nowa konstytucja będzie wyzy­
skana jako potężny czynnik pro­
pagandy nietylko nawewnątrz, 
lecz i nazewnątrz. „Za Komunisti- 
czeskoje Proswieszczenje" pisze 
m. In.: Nowa stalinowska konsty­
tucja posiada wyjątkowe znacze­
nie międzynarodowe. Staje się ona 
dla pracujących, dla podbitych i 
uciśnionych narodów całego świa­
ta jasnem światłem, oświetlającem 
drogę zwycięstw kraju, który raz 
na zawsze wyzwolił się od kapita­
listycznego ucisku i eksploatacji.

„Komsomolskaja Prawda" pod­
kreśla, iż projekt nowej konstytu­
cji udowadnia pracującym całego 
świata, że socjalistyczne państwo 
jest najbardziej demokratycznem 
państwem na świecie.

„Roboczaja Moskwa" pisze zu­
pełnie wyraźnie, że stalinowska 
konstytucja winna stać się potęż- 

narzędziem walki -rewolucyj­
nej proietarjatów państw kapitali­
stycznych, walki, zmierzającej do 
obalenia kapitalizmu i zaprowa­

dzenia dyktatury proletarjatu.
Likwidację federacji zakaukas­

kiej prasa tłomaczy jako zwycię­
stwo leninowsko-stalinowskiej po­
lityk i narodowościowej.

J. Berja w  długim artykule, za­
mieszczonym w  „Prawdzie”  uza­
sadnia celowość i konieczność tej 
zmiany. Stwierdza on, że republi­
ki zakaukaskie tak się rozwinęły 
gospodarczo, że posiadają obec­
nie szerokie stosunki gospodarcze 
z wielu krajami i republikami ca­
łego Związku. Rozszerzyły się i  
wzmocniły również więzy kultu­
ralne pomiędzy republikami za- 
kaukaskiemi a republikami ZSSR. 
Wszystko to przemawiało za bez- 
pośredniem wejściem w  skład Zw. 
Sowieckiego Gruzji, Azerbejdża­
nu i Armenji.

W  opracowaniu projektu konsty 
tucji bardzo silnie podkreślana jest 
rola Stalina, o którym prasa mówi

superlatywach'.
Tekst projektu nowej konstytu­

cji nadawany był wczoraj przez 
radjo w  trzech emisjach: rano, po­
południu i  wieczorem. (PAT).

Havas donosi z Białogrodu na 
podstawie informacyj kół, naogół 
dobrze poinformowanych, że spra 
wa utworzenia banku niemieckie­
go w  Białogrodzie nie posunęła 
się w  związku z pobytem dr. Scha- 
chta naprzód. Pogłoski, jakoby 
podróż dr. Schachta miała na celu 
ewentualne przyjęcie przez Rzeszę 
większej części zbiorów tegorócz-

nych krajów południowo - wscho­
dnich nie znajdują'potwierdzenia. 
Dr. Schacht i  koła jugosłowiań­
skie wyrażają zadowolenie z prze­
biegu wizyty białogrodzkiej, jed­
nakże w  kołach jugosłowiańskich 
podkreślają ściśle gospodarczy cha 
rakter odbytych w  ciągu 2-ch dni 
rozmów. (PAT.).

Pod „opieką" Ligi M ó w
Poseł socjalistyczny Moritz na­

padnięty został wczoraj w  pobli-

Wykwintne Krawiectwo A. LACKI ul. Focha 4 
tel. 219-08

W Hiszpanii

Przeciw sabotażowi kapitalistów

żu dworca głównego w  Gdańsku 
i dotkliwie pobity przez członków 
narodowo -  „socjalistycznej" szta­
fety ochronnej. O zajściu spisano 
protokuł.

Na Starem Mieście nieznani 
sprawcy napadli na niejakich 
Westphala oraz Niehsa, którzy, 
ciężko poranieni, przewiezieni zo­
stali do szpitala. (PAT).

Przeciw Japonii

W ielkie  manifestacje w Chinach
Wczoraj rano odbyła się w Kan 

tonie olbrzymia manifestacja anty 
japońska z udziałem trzech tysię­
cy studentów i robotników, w 
tern wiele kobiet. Pochód prze­
szedł ulicami miasta, śpiewając

pieśni patrjotyczne.
Podobne manifestacje odbyły się

w  Pekinie, gdzie policja pilnuje 
uniwersytetu i szkół, obecnie nie­
czynnych. (PAT).

Marsz „w ojsk południowych"
Z Szanghaju donoszą: Wojska 

prowincyj południowo - zachodnich 
(Kanton), posuwające się na pół­
noc, połączone zostały organizacyj 

v grupę pod dowództwem gen. 
Bai-Tsun-Si. Grupa ta otrzymała 
nazwę „południowo -  zachodniej 
ekspedycji antyjapońskiej". Do­
wództwo tej „ekspedycji" zwróciło 
się telegraficznie do Nankinu, żą­

dając wskazania marszruty dla po­
suwania się na północ, by uniknąć 
starcia z wojskami Rządu nankiń- 
skiego. Dowództwo ekspedycji za­
żądało również od Nankinu zapro- 
wjantowania w  drodze, oraz zao­
patrzenia w  amunicję. Przywódcy 
ekspedycji jeszcze raz zadeklaro­
wali, że jedynym ich celem jest 
walka z Japonją. (ATE.).

Po posiedzeniu Rady ministrów, 
minister sprawiedliwości Ramos 
podał do prasy komunikat, pod­
kreślający, Iż Rząd zdecydowany 
jest wystąpić energicznie przeciw 
tym pracodawcom, którzy nie 
przyjmują decyzyj arbitrażowych

powołanych organów, jak rów­
nież przeciw strajkom nielegalnym. 
Rząd zdecydowany jest zrobić cał­
kowity użytek ze środków, jakie 
mu daje prawo, aby stłumić wszel 
ką akcję, zakłócającą ład publicz­
ny i  ukarać winnych. (PAT).

4 ly g . JUGOSŁAWJI 
w BUŁGARJI

Zwiedzanie Bukaresztu, Warny, Stam­
bułu, Wiednia, Budapesztu, Zagrzebia, 
wycieczki do Wenecji, Splitu, Dub­

rownika, Kotoru. na wyspę Korfu
o d  3 4 0  *S . S p ła t y  r a t a m i .  
„ D E T U R "  W-wa, Marszałk. 129 
„FRANKOPOL" W-wa, Mazowiecka 9

A resztow ani
Donoszą nam z Gdyni o aresz­

towaniach masowych wśród dzia­
łaczy zawodowych. Między in. are 
sztowano tow. Zielińskiego, sekre­
tarza okręgowego Związków Za­
wodowych oraz tow. Wernera.

W  więzieniu piotrkowskieffl po* 
zostają nadal towarzysze: E. 
POLCH, R. GACKI I M. DOBIEC- 
KI. Oskarżeni są z a r t  163 kk. a to 
w  związku ze znanemi wystąpie­
niami endeków w  Piotrkowie.
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Przemiany w ruchu spółdzielczym

M & h j  razem z całym b a te m  Prąci
kontrolowanych przez zlecenio­
dawcę, którym może być i będzie 
tylko czynnik publiczny—-jest po­
stulatem drugiej formy ruchu spół­
dzielczego.

Zdrowie rzesz pracowniczych 
w ym aga niezwykle intensywnej 
walki z głodem mieszkaniowym 
przez m asowe budownictwo mięsz 
kań robotniczych. Skierowanie bu­
downictwa mieszkaniowego po­
przez apara t naszej spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej, opartej oczywi­
ście na zdrowych zasadach, to 
postulat dla wykazującej ogromną 
żywotność i siłę rozwojową formy 
ruchu spółdzielczego.

Spółdzielczość rolnicza dla speł­
nienia nowych zadań musi w y­
zwolić się spod panowania ob- 
szarnictwa. Podniesienie drobne­
go gospodarstw a rolnego, oparte­
go na  w łasnej pracy chłopa, mo­
że nastąpić przez dostarczenie te­
mu gospodarstwu przedewszyst- 
kiem maszyn, narzędzi, nawozów 
na zasadach spółdzielczych; roz­
budowę przemysłu rolnego i bez­
pośrednie nawiązanie łączności z 
konsumentem miejskim również 
spółdzielczo zorganizowanym, a 
dzięki rozbudowie przemysłu, o 
wybitnie podniesionej zdolności 
nabywczej.

W zbierająca fala aktywności ru­
chu masowego, zarówno w  mieś­
cie, jak  i na  wsi, zarówno wśród 
pracowników fizycznych, jak  i u- 
mysłowych —  nadało w  tymże ro­
ku nieco inne piętno obchodowi 
„Dnia Spółdzielczości". Nie spra­
w a święta, lecz spraw a postula­
tów, wysunęła się n a  plan pierw­
szy.

Gospodarka kapitalistyczna ban­
krutuje. Czyż może być jaskraw ­
szy dowód załam ania się „automa 
tyzmu rozwojowego" na zasadach 
prywatno -  kapitalistycznych, jak 
to dno nędzy, do którego dopro­
wadzili gospodarstw o społeczne 
Polski „deflacjoniści", jak  ta  sy­
tuacją  bezsiły gospodarczej, w  
której tkwimy?

W  tych warunkach' wiązanie roz 
woju ruchu spółdzielczego z „li­
beralizmem” kapitalistycznym, ta  
podstaw a, która  od 18 la t łudziła 
niektórych’ naszych t. zw. spół­
dzielców neutralnych, okazała się 
zupełną i szkodliwą utopją. Mamy 
już pewne w yraźniejsze przejawy 
odrywania się od tej ułudy. Po­
szczególne konferencje okręgowe 
spółdzielni spożywców uderzają w 
m ocne, tony antykapitalistyczne. 
Stwierdzają sw oją solidarność z 
akcją polityczną i zawodową 
w arstw  pracowniczych.

Ale to mało. To tylko początek 
procesu. Ruch spółdzielczy, jeśli 
ma odegrać aktyw ną rolę w  życiu 
gospodarczem Polski, w  dźwignię 
ciu tej gospodarki na planow e to­
ry — musi z antykapitalistycznej 
podstawy praw dziw ej spółdziel­
czości w yciągnąć w szystkie kon­
sekwencje, zgłosić swoje uczest­
nictwo, nie jak  dotychczas tylko 
w  rozbudowie swoich placówek, 
obok przedsiębiorstw  kapitalistycz 
nych’, lecz w  planow ej odbudowie 
zrujnowanego przez kapitalizm 
gospodarstwa, na zasadach spo­
łecznych'.

Jest rzeczą znamienną, że Mię­
dzynarodowy Związek Spółdziel­
czy w  tegorocznej deklaracji pro­
gramowej w ysunął postulat „spe­
cjalnego miejsca dla ruchu spół­
dzielczego, i na  którem będzie on 
miał możność samorządu w  ra­
mach całego systemu gospodarki 
społecznej, czy planowej, jaka by ­
łaby zaprow adzona" *).

W  „Dniu Spółdzielczości", kie­
dy manifestowaliśmy swoją łącz­
ność ze spółdzielcami 40 krajów, 
zrzeszonych w  M iędzynarodowym 
Związku Spółdzielczym, ze spół­
dzielcami całego św iata, kiedy ro­
biliśmy rachunek sumienia ze swo 
ich osiągnięć i niedociągnięć, kie­
dy kreśliliśmy perspektywy dal­
szych Iinij rozwojowych naszego 
ruchu —  musieliśmy wziąć pod u- 
wagę zarówno położenie gospo­
darcze naszego kraju, jak  i w ska­
zania, wynikające z ustosunkowa­
nia się Międzynarodówki Spół­
dzielczej do światowego kryzysu 
gospodarki kapitalistycznej.

Jakież tedy  zadania nowe stają 
przed ruchem spółdzielczym w  
Polsce, jakież tedy postulaty ruch 
ten ma dzisiaj w ysunąć dla swych 
różnolitych form, obejmujących 
masy pracujące m iast i wsi, dla 
form dostosowanych do zaspaka­
jania potrzeb tych mas, jako spo­
żywców i współtwórców?

Przedewszystkiem postulat łącz­
ności I współpracy z ruchem za­
wodowym św ia ta  Pracy. Zadanie 
Przebudowy ustroju nie może być 
wykonane bez wspólnego planu 
gospodarczego całego św ia ta  P ra­
cy, w  którym komórki spółdziel­
cze stanowią tylko jedną część 
całości.

Dostarczenie pracy miljonom 
bezrobotnych’ nie da się pomyśleć 
bez rozbudowy w arsztatu  pracy 
Przemysłowej. Do rozbudowy tej 
muszą być skierowane w  sposób 
Planowy nagrom adzone oszczęd­
ności całego naszego gospodar­
stwa. Spółdzielczość spożywców I 
lej hurtownia posiada, acz słabo 
r°zbudowane, zakłady produkcji 
artykułów pierwszej potrzeby, 
^ d  postulat kredytów inwesty­
cyjnych na rozbudowę tych war­
sztatów.

Roboty publiczne obejm ą plano- 
budowę dróg, meljoracje i za­

patrzenie inwestycyjne m iast i o - 
ledli całego kraju. Oparcie tych 

r°bót na spółdzielniach pracy,

*» u .  Nr. s - 4 .  *r.B.

Przed ruchem spółdzielczym w 
m iastach i na wsi staną niewątpli­
wie doniosłe zadania ,i, mimo ca­
łą niewspółmierność tej drogi z 
obecnem nastawieniem i bezplano 
wością, w arto sobie po „Dniu 
Spółdzielczości'< zadania te uprzy­
tomnić i dążenie do przygotowa­
nia ich realizacji podjąć.

Dziś, gdy zbankru tow any. kapi­
talizm, w  bezsilnych drgawkach 
rzuca się na ruch spółdzielczy, 
żąda odebrania mu jakoby posia­
danych przywilejów, gdy w nie­
przytomnym szalę antysemickiej 
hecy próbuje odwrócić energję 
mas pracujących od właściwego 
kierunku walki społecznej, spół­
dzielczość przeciwstawić mu po­
w inna w  sojuszu z zorganizowaną 
klasą pracow ników . najemnych i 
chłopów świadomą gotowość przy 
jęcia odpowiedzialności za odbu­
dowę tych gałęzi gospodarstwa 
społecznego Polski, które dopiero 
na nowych spółdzielczych zasa­
dach rozwiną się. Kategoryczne 
zaś żądanie umożliwienia rozbu­
dowy w arsztatów  pracy spółdziel­
czej na wszystkich odcinkach na­
szego życia gospodarczego, o- 
parte na zdrowej gospodarce spół­
dzielczości — oto hasło na dziś.

S. N.

W y ś c ig i k o n n e  w  W a r s z a w ie
Niedziela 14 czerwca 1936

D E R B Y
75.000 złotych

Nafw iększa n a g r o d a  toru
OLOlazd t r a m w a ja m i i  1 7 , 2 5 ,  N ,  Z.

Zjazd „Społem”
W gmachu kina „Roma" przy ul. 

Nowogrodzkiej 49 w  W arszawie 
nastąpiło otw arcie XXIV Zjazdu 
Pełnomocników Związku Spółdziel 
ni Spożywców R. P . „Społem" przy 
udziale 1000 delegatów z  całej Pol­
ski. Ponadto przybyli delegaci 
spółdzielczości ze Szwecji i Cze­
chosłowacji. W  skład delegacji 
Czechosłowacji wchodzili też re­
prezentanci Polaków w Czechosło­
wacji.

Otwarcie Zjazdu zaszczycił swo­
ją  obecnością P. Prezydent Rzpli- 
tej, Ignacy Mościcki.

Otwarcia Zjazdu dokonał i na­
stępnie przewodniczył obradom 
prezes Rady Nadzorczej Związku 
„Społem", inż. W. Wojewódzki.

Skolei prezes Zarządu „Społem", 
prof. M. Rapacki, wygłosił przemó­
wienie, obrazujące rozwój i dzia­
łalność Związku „Społem" w  cią­
gu 25-lecia jego istnienia.

W  imieniu Rządu przemówienie 
powitalne wygłosił wiceminister

Lechnicki. Poczem nastąpiły prze­
mówienia przedstawicieli bratnich 
organizacyj i instytucyj, o raz go­
ści zagranicznych.

Następnie sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu za rok ubiegły, 
o raz plan działalności na rok bie­
żący przedstawił dyr. J. Jasiński, a 
sprawozdanie Rady Nadzorczej 
Związku złożył sekr. Godecki. Po 
zatwierdzeniu sprawozdania oraz 
bilansu, obrady pierwszego dnia 
Zjazdu zostały zamknięte.

O godz. 12-ej P. Prezydent 
Rzplitej podejmował uczestników 
Zjazdu herbatą na Zamku.

**
Jak stwierdza jedna z agencyj 

informacyjnych, uczestnicy Zja­
zdu powitali ze szczególną ser­
decznością przedstawicieli Ko­
misji Centralnej klasowych Zwią 
zków Zawodowych, oraz Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej „Wici". 
Komisję Centralną reprezento­
wał tow. A. Zdanowski.

Sprawa Żyrardowska
Koncern Boussaca, posiadający 

większość akcyj sp. akc. Zakła­
dów  żyrardow skich zdecydował w 
przeciwieństwie do b. koncesjona- 
rjuszów W arszaw skiej Elektrowni 
bronić się w  procesie przed sądem 
polskim. Pełnomocnik koncernu 
Boussaca. adw. Koral, otrzymał

Strajk  w  fabryce
(Tel.

W  sobotę wybuchł stra jk  oku­
pacyjny w  fabryce „Len", Zakłady 
Przemyślu Lnianego w  Krośnie. 
400 robotnic i  robotników broni 
w arsztatu pracy przed zamknię­
ciem, w alcząc o podwyżkę głodo-

O f i a r y

z Paryża polecenie występowania 
na rozprawie merytorycznej, wy­
znaczonej na dzień 26 b. m.

Francuscy kapitaliści zapow ia­
dają zgłoszenie szeregu wniosków 
dowodowych, w  sprawie zarzutów 
stawianych im przez mniejszość 

, akcjonarjuszów polskich. (PID).

„Len“  w  Krośnie
w łasny).

wych zarobków I o zawarcie um o­
w y zbiorowej. W arunki pracy by ­
ły okropne. Robotnice zarabiają 
w  kurzu 6 złotych tygodniowo. 
Akcją kieruje Rada Związków Z a­
wodowych.

dla rodzin po poległych w Krakowie,
Lwowie i Toruniu

Administracja „Robotnika" kwi 
tuje:

Centralny Zw. Robotn. Przem. 
Budowlanego, Oddział w  Siemia­
tyczach, zebrane przez tow. Józe­
fa Dłuskiego od członków Związ­

ku w  fabryce sukcesorów Dajcz 
w Siemiatyczach zł. 15.50.

Zebrane przez N. Zillera i I. 
Grinfelda w  Niemirowie zł. 5. ,

Robotnicy remontowi z Widok 
18 (W arszawa) zł. 3.85.

W ybory
am erykańsk ie

Prezydent Roosevelt wciąż jesz­
cze jest faworytem w  wyborach 
na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, aczkolwiek widoki jego po ­
nownego wyboru zmniejszyły się 
po mianowaniu kandydatów  repu­
blikańskich Landona i Knoxa. Na 
W alstreet czynione są  zakłady w 
stosunku 8 przeciwko 5 za prezy­
dentem Rooseveltem. (PAT.).«»*

Prezydent Roosevelt w  w ygło- 
szonem przemówieniu w  T eksa­
sie oświadczył, że Stany Zjedno­
czone, będą mogły odtąd udzielać 
innym krajom jedynie pomocy mo 
ralnej. Niebezpieczeństwa, grożą­
ce zagranicy, przysparzają mi wie 
le troski —  oświadczył Roosevelt 
— i we wszystkich wypadkach 
chcę zastosow ać politykę przyjaź­
ni i dobrej woli, lecz trzeba aby 
zrozumiano, że pomoc Stanów Zje 
dnoczonych w  zakresie usuwania 
trudności zagranicą, będzie jedy­
nie moralna. (PA T.).

Gabinet lekarski głębokich płukań Jelit.
tfam Soln zaParc‘a stolca, nieżyt 

kiszek, choroby wątroby, 
kamica żółciowa i ner-Kl ł/FK k°wa' choroby orzemia- l lU b L . l t  ny materji: otyłość, ar- 

tretyzm etc. Wielka 11, t. 2-94-00 9r.-8w.

D elegacja a ra ls k a  
w Londynie

W piątek wyjechała do Londy­
nu delegacja Arabów, która kie­
row ać będzie stam tąd propagan­
dą na rzecz spraw y arabskiej. De 
legacja ta  nie otrzymała od na­
czelnego komitetu arabskiego u- 
poważnienia do wszczęcia roko­
w ań z Rządem brytyjskim. (PAT).

P r z y ty k

h o d o h  zeznawali w dalszym c i i  świadkowi
W czoraj w 10-ym dniu rozpra- 

’wy o zajścia w  Przytyku Sąd w  
dalszym ciągu przesłuchiwał 
św iadków obrony, św . Olszew­
ski, felczer, stwierdza, że osk. Stę­
pień dnia 9 m arca między godz. 14 
a  15-tą był u niego celem doko­
nania zastrzyku przeciw wściekli­
źnie. Zabieg ten trw ał około 20 
minut. Później zaczęli napływać 
do świadka pobici i ranni w  zajś­
ciach, celem opatrunków, św iadek 
Krawczyk słyszał od kilku osób, 
że żydzi ostrzegali niektórych wie 
śniaków, udających się do miasta, 
aby w racali na wieś. św . Zwierz- 
chowski zeznaje, iż do sklepu je ­
go przybył w  pewnym momencie 
osk. Domagalski, który przyniósł 
ze sobą tow ar ze swego straganu 
w  obaw ie zajść, a następnie pozo

W  jednym z drapaczów  chmur 
na 42-ej ulicy w  Nowym Jorku, 
w  pobliżu Broadway, wydarzyła 
się katastrofa. Spowodu złego 
działania hamulców w inda prze­
pełniona pasażerami spadla z 14- 
go piętra. 14 osób z 20 pasaże-

W w alce
W  piątek wieczorem na  stadjo- 

nie Buffalo w  Paryżu w obec tłu­
m ów publiczności i delegatów 20 
narodów  odbyła się w ielka manife 
stac ja  na rzecz pokoju i Ligi Na­
rodów, zorganizowana przy współ 
udziale św iatow ego Związku dla 
spraw y pokoju. W ygłoszono sze­
reg przemówień. Przemawiali m. 
in. lord Robert Cecil, Filip Noel,

Fala drożyzny
Od kilku dni na targach  w ar­

szawskich podrożały niemal wszy 
stkle produkty przywożone ze wsi. 
Przedewszystkiem więc nabiał i 
jaja. Ja ja  w  hurcie kosztują 4 zł. 
30 gr. kopa, co wynosi przeszło 7 
groszy sztuka.

Również podrożała wieprzowi­
na, k tóra  w  krótkim czasie sko­
czyła z 1 zł. 60 gr. na 2 zł.

Zazwyczaj drożyzna u nas na­
stępuje w  okresie żniw, kiedy chło

pi z powodu pracy w  polu, nie 
przyjeżdżają z  produktam i do mia 
sta.

Tymczasem do żniw je st jeszcze 
daleko, a  drożyznę m ożna wytłu­
maczyć tylko spekulacją.

A m ożeby nasze władze miej­
skie na  chwilę pomyślały o  „W ar­
szawie teraźniejszości", zamiast 
bujać w  obłokach i fantazjować 
na  tem at „W arszaw y przyszłości".

Katastrofa w  Nowym Jorku

Byle nie było zapóźno
Z  przyzwyczajeniitm i trudno 

walczyć. S ta ją  się one drugą na­
turą ludzką. A skoro człowiek raz 
nawyknie do załatwiania w szyst­
kiego niemal w  ostatniej chwili, 
w ydaje mu się, iż  tak ju ż  być po ­
winno. Niejednokrotnie traci na 
tern. N ieraz przychodzi zapóźno. 
Zapomina jednak od wypadku do 
wypadku i  nadal stosuje tę samą 
metodę załatwiania swoich spraw.

Dlatego nie ód rzeczy będzie 
przypomnieć ju ż  teraz, że  ciągnie­
nie 1-ej Klasy 36-ej Loterji Pań­
stw ow ej rozpoczyna się 18 bieżą­
cego miesiąca. — „Daleko jeszcze  
do 18-go” — powiedzą niektórzy, 
„zawsze zdążę jeszcze kupić los!” 
Poprzednie loterje winne były już  
nauczyć opieszałych, że  na kilka 
dni przed ciągnieniem braknie lo­

Proces O.U.N. we Lwowie

Dalsze zeznania świadków
Na wczorajszej rozprawie Ban­

dery i tow. przesunęli się przed 
Sądem liczni świadkowie. Dwaj z 
nich zeznają, iż pierwsi natknęli 
się na trupa Baczyńskiego w  po­
bliżu starego cmentarza stryjskie- 
go i zawiadomili o tern policję. 
Usłyszeli też strzały, a  jeden z nich 
dokładnie rozróżnił, że pochodzą 
one z dwóch rewolwerów. Inna 
grupa świadków była przesłuchi­
wana na okoliczność alibi osk. Ja­
rosza. W edług aktu oskarżenia, 
Jarosz był pomocnikiem Kaczmar­
skiego w  zamachu nożowym na 
Baczyńskiego, w  czasie którego 
Baczyński został poraniony. Ja ­
rosz broni się tern, że tego właśnie 
wieczora prow adził posiedzenie 
kooperatywy, jako jej sekretarz. 
W  czasie przesłuchania członków

stał u niego aż  do prźybycia poli­
cji z Radomia. Zeznania te po­
tw ierdza również wspólnik Doma- 
galskiego św. Smolaga. św iadek 
Jaw orski zeznaje, że dnia 9 marca 
rano Żydówka, u której kupował 
czapkę, pow iedziała: „dziś się to  
skończy. U nas Żydzi m ają się 
czem bronić".

św . Jerzy Lubieniecki, właści­
ciel m ajątku Zameczek koło Przy­
tyka, stw ierdza, że oskarżony 
W lazło pracow ał u niego 9 marca 
przez cały dzień, nie wydalając 
się nigdzie. Informacje te  potwier 
dza również karbow y Dudek, któ­
ry  kontrolował pracę W lazły na 
polu.

Ogółem Sąd przesłuchał 30-tu, 
świadków. (PA T.).

rów  windy odniosło ciężkie obra­
żenia. Stan ich jest groźny. W y­
padek w ydarzył się wkrótce po 
zamknięciu biur. Przed domem 
zgromadził się olbrzymi tłum cie­
kawych. (ATE,).

o  p okój
B aker i Alvarez del Vayo. Lord 
Robert Cecil apelował do solidar­
ności całej ludzkości, gdyż ona je ­
dna może zapobiec wojnie. Inni 
m ówcy mówili o koordynacji sił 
pokojowych w  całym świecie i za 
stanaw iali się nad  możliwością 
zorganizow ania powszechnego ple 
biscytu za pokojem. (PAT.)'. a

sów , a w znanej z  niezmiennego 
szczęścia kolekturze „Nadzieja” w  
W arszawie, M arszałkowska 117, 
od szeregu loteryj zam yka się o- 
kienka na długo przed rozpoczę­
ciem ciągnienia. D zieje się tak 
dlatego, bo losy „Nadziei” cieszą 
się niesłabnącem powodzeniem, a  
rekordowa wprost ilość wygra­
nych, jakie padły w  „Nadziei” w  
ostatniej Loterji, św iadczy chyba 
najdobitniej, że  powodzenie to jest 
zupełnie uzasadnione.

Radzim y przeto nie zwlekać, 
lecz NATYCHMIAST zaopatrzyć 
się w  los z  „Nadziei”, by później 
nie musieć narzekać, że  wskutek 
własnej winy nie miało się mo­
żności nabycia losu w „Nadziei”, 
która przecież nigdy nie zawodzi!

kooperatywy prok. Prachtel-M ora- 
wiański przeprow adza dowód, że 
księga protokółów  posiada wydar 
te kartki i paginację sporządzoną 
ex post, oraz że nieraz podpisywał 
protokóły Jarosz, naw et kiedy pro 
tokółował ktoś inny. (PAT).

Po przerwie południowej, jako 
pierwszy, zeznawał św. Agaton 
Dobrjanski, który określał Myha- 
la, jako człowieka pobudliwego 1 
łatw o zapalnego. Myhal przerwał 
wywody św iadka i wybuchnął 
płaczem. Następnie zeznawali 
św iadkowie z policji. Jako ostat­
niego, Sąd przesłuchiwał świadka 
przód, służby śledczej, Chimiaka, 
który m. in. w  czasie dochodzeń 
przesłuchiwał osk. Spolskiego. 
Spolski przyznał się przed świad­
kiem, że był referentem propagan­
dy w  krajow ej egzekutywie OUN, 
ujawnił swych współpracowników, 
m. in. Iwasyka, jako kolportera 
bibuły OUN na linji Kraków — 
Lwów, oraz w skazał gdzie znaj­
dują się składnice rozdzielcze tej 
bibuły. W  czasie zeznań Chimia­
ka zadaw ał mu pytania osk. Spol­
ski. Ponieważ Spolski usiłował, 
w brew  upomnieniu przewodniczą­
cego. dem onstrować i  zrehabilito­
w ać się przed współoskarżonymi 
i organizacją za  obciążenie 1 u ja­
wnienie swych’ współpracowni­
ków, został w ydalony z sali. N a­
stępnie zadaw ał pytania świadko­
wi osk. Bandera, który twierdził, 
że nigdy nie używał w  organizacji 
pseudonimu „Kum", ustalonego ja ­
koby w  odniesieniu do  jego oso­
by w  dochodzeniach’ policyjnych. 
Bandera twierdzi, że Spolski nie 
mógł też wiedzieć, jakoby pseu­
donim „Byk" odnosił się do refe­
renta bojowego i że tym referen­
tem bojowym był Pidhajny.

O godz. 14-ej przewodniczący 
DysIeVicz przerwał rozprawę do 
poniedziałku. (PAT).

„ Z a rz e w ia ty "
przeciw endecji

Po Zjeżdzie byłych „Zarzewia- 
ków“ w  Krakowie pisma Stron­
nictw a Narodowego, na podsta­
wie sprawozdań „IKC", rozwodzi­
ły się na tem at tego, jakoby na 
Zjeżdzie „Zarzewiaków” pojawiły 
się tendencje zbliżenia się do tak 
zw. „ruchu narodowego". W, 
związku z tern Zarząd Gł. Stów. 
„Zarzewie" rozesłał komunikat, w  
którym m. in. pisze:

„Byliśmy w chwili naszego po­
wstania prawdziwym, bo niepodle­
głościowym ruchem narodowym i 
już wówczas protestowaliśmy prze 
dwko używaniu nazwy „narodo­
wy" przez stronnictwo ugody, któ­
re nie walkę o niepodległość naro­
du, lecz walkę z ruchem niepodle­
głościowym uczyniło wytyczną 
swej działalności. Na zjeżdzie pa­
dły ponownie słowa protestu prze­
ciw używaniu tej nazwy przez 
epigonów ugody, stanowiących 
trzon dzisiejszego „Stronnictwa 
Narodowego". Za jeden ze sposo­
bów, prowadzących do obalenia w 
oczach bezkrytycznego ogółu prze­
konania, że właśnie Stronnictwo 
Narodowe jest wyrazicielem praw­
dziwego programu narodowego, u- 
ważamy przywrócenie temu czci­
godnemu słowu jego właściwego 
waloru*')

llUbL.lt
llUbL.lt
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K u l t u r a  w s i
P o  o f i c j a ln e j  K o n f e r e n c j i

Przed  kilku dniami zakończyła 
sw e obrady zw ołana przez rząd  i 
uroczyście otwatrta przez p. pre- 
m jera S. SkładkOwskiego konferen­
cja, poświęcona „Kulturze w si“. 
Była ona niewątpliw ie wyrazem 
świadomości (w kołach oficjal­
nych), że kultura wisi znajduje się 
w  stanie, najłagodniej się w yraża­
jąc, opłakanym i  że spada  jeszcze 
niżej, coraz niżej — jeśli to  wogóle 
jeszcze możliwe....

Podkreślimy tu  sposób organi­
zow ania tej konferencji. Prawdę 
powiedziawszy — co po „konferen 
cji“, której skład je s t sztuczny? na 
której nie mogą dojść do głosu 
prawdziwe, nieraz bardzo radykał 
ne nastro je  w si? Przecież taka kon 
ferencja udzieli zaw sze tylko ta ­
kich „odpowiedzi" na postawione 
pytania, — których treść  zgóry jest 
znana i przygotowana!

W „Gaz. Polskiej" przeczytaliś­
my mowy i referaty  p.p. min. Po­
niatowskiego, rektora Staniewicza, 
prof. W . Grabskiego i innych, ale 
głosu w si nie usłyszeliśmy, — tej 
prawdziwej, głodnej, zrozpaczonej 
wsi polskiej.

Pomińmy jednak  sposób organi 
zowania te j urzędow ej konferencji 
i przyjrzyjmy się głosom i wnio­
skom. P. M aj referow ał na  plenum 
wyniki obrad  jednej z komisyj 
(wychowawczej) i  opowiadał wie 
le ślicznych rzeczy — i o koniecz­
ności ośw iaty powszechnej, i o 
zbyt nisko zorganizowanej szkole, 
i o wiejskicłi przedszkolach, i o śre 
dnio szkolnych bursach i  t. p. ś li­
cznie, słusznie, pięknie. Ale czy nie 
są  to  w szystko puste, znane sło­
wa, w obec ubóstw a budżetu i wo­
bec jeszcze w iększej nędzy wsi?! 
W szak  p. minister ośw iaty prof. 
Świętosławski w  swej mowie za ­
znaczył, iż pierwszym, wstępnym 
postulatem  kultury wiejskiej jest 
szkoła powszechna, a  tu mamy 
przeszło miljon dzieci bez szko­
ły, naturalnie dzieci przeważnie 
wiejskich!

Pięknie też  mówił rektor Stanie­
wicz, charakteryzując życie chłop­
skie, pełne „piękna (I ) ,  niezależ­
ności (If) i odpowiedzialności" 
W szak  są  to  „słowa-słowa-słowa". 
Jakie „piękno" przy braku  soli, my 
dła, zapałek, naw et nierzadko gwo 
ździa 1 chleba? Jaka „niezależ­
ność" w  tych strasznych w arun­
kach?

Pięknie też  mówił prof. Grabski 
o „nieodwracalności" wsi (bo kto 
ją  opuści — nie w róci), o odrębno­
ści jej kultury i t. p.

Ale mało się mówiło o rzeczy i- 
stotnej, najistotniejszej —  o nędzy 
przerażającej na wsi. A przecież w 
obliczu tej nędzy ogrom na część 
w ywodów i projektów jest pustym 
dźwiękiem.

Posłuchajmy głosu umiarkowane 
go o te j oficjalnej konferencji. Prof. 
W olert słusznie pisze o niej w  „Ku 
rjerze W arszawskim ":

„R ozw ażania n a  te m a t ku ltu ry  
w si będą m ia ły  zawsze charak te r 
teoretycznych spekulacji, o  ile  nie 
zainicjujem y zm iany w arunków  
m aterja lnego  b y tu  ludności w ie j­

S U K N I E
KOMPLETY I  BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W W IE LK IM  W YBORZE

FUKS I OKNOWSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50

W ycieczki T. U.R.
T. U . R ., Z arząd  Główny, urządza  

w bieżącym  sezonie le tn im  dw ie w y­
cieczki krajoznaw cze.

Pierw sza  w ycieczka w T a try  i  na 
Słowaczyznę zwiedzi Z akopane i  oko 
licę, a  następn ie  u d a  s ię  n a  Łomnicę 
T atrz ań sk ą , zwiedzi Smokowiec, Le- 
doczę, jez io ra  Szczyrbskie i  Popradz­
kie, zam ek Spiski i  w ielkie g ro ty .

W ycieczka odbędzie się od 1 do 14 
lipca  w łącznie t .j . trw ać  będzie pełne 
14 dni. K ierow nik tow . K azim ierz Cza 
piński. Koszit w ycieczki (bez w yży­
w ienia ołkoło 80 z ł.).

D ruga wycieczka uda się do jezior 
w  Szw ajcarji K aszubskiej oglądając 
panoram ę nieknvch iezior z W ieży­

skiej. Cóż pomoże p ropaganda o 
potrzebie czystości, jeżeli chłop nie 
m a za  co kupić kaw ałka  m ydła?  
Doświaideznie uczy, że ta k  zwana 
k u ltu ra  zaczyna się dopiero po za­
spokojeniu pewnego minimum po­
trzeb  m aterja lnych . W ieś polska 
s to i obecnie niżej tego  minimum, i 
t a  je j k lę ska  je s t w  istocie kryzy­
sem  gospodarczym  całe j Polski. Za­
niedbaw szy m a teria lne , polityczne, 
społeczne i  duchowe in te resy  70% 
ludności Polski, idziem y od wew­
n ą trz  w  otchłań".

„W  otchłań" — pisze profesor. 
Najpiękniejsze i najsłuszniejsze słó 
w ka nie pom ogą nic wsi, która po 
siada w  Polsce 8 —  10 miljonów 
zbytecznej ludności. P. Józef Po­
niatowski (nie minister) w ydał nie 
dawno książkę o przeludnieniu poi 
skiej wsi. Pokazuje się, że w  Pol­
sce na 100 ha ziemi uprawnej przy 
pada  50 osób zawodowo czynnych. 
Tymczasem choćbyśmy doprowa­
dzili upraw ę do dużej intensywno­
ści, w ystarczyłoby nam 30 osób za 
wodowo czynnych w  rolnictwie na 
100 hektarów obliczeniowych, to  
znaczy ’/s te j ludności, która jest 
dziś zawodowo czynna w  rolnic­
tw ie polskiem. Na wiosnę 1035 ro- 
k:: przyjmuje Poniatowski, że ma­
m y o 5 miljonów zawodowo czyn­
nych, to  jest pracujących w  rolni­
ctwie zadużo.

5 miljonów zawodowo czynnych 
to  8,8 miljonów ludności wogóle, 
to  znaczy pracujących i niepracu­
jących członków rodzin, n a  20,1 
miljonów ludności mieszkającej na 
wsi.

Słusznie pisze p. J. B. w  „Goń­
cu" z tego  powodu:

„ F a k t, że ilość ludności zbędnej 
n a  w si n ie  zm niejsza  się, leozzw ięk 
sza, je s t  najw iększem  oskarżeniem  
pod adresem  dotychczasow ej poli­
ty k i gospodarczej, bo w szak w  cią­
gu 17 la t  niepodległego by tu  prze­
ludnienie w iejskie bynajm nie j się 
n ie  zm niejszało, lecz przeciw nie, 
rosło.
Taki je s t stan rzeczy. Słodkie 

słów ka niewiele pom ogą wobec 
strasznej rzeczywistości.

Czy w obec tego należy założyć 
ręce i nic nie ro b ić 'n a  wsi w  za­
kresie kulturalnym? zapytają nas 
m oże podrażnieni sanatorzy, chwal 
cy oficjalnej „konferencji". Nie, te ­
go  nie mówimy. T rzeba robić co 
się da. Przyznajemy naw et, że na 
konferencji padło czasem słowo 
znamienne i ciekawe — jak  np. wy 
wiad min. Poniatowskiego o konie 
czności wysunięcia zasady „zespo­
łowej" pracy w  miejsce indywidual 
nej. Ale —

po pierwsze bez podstawowych 
zmian gospodarczych na wsi uda 
się zrobić bardzo niewiele. Nawet 
nisko zorganizow ana szkoła pow­
szechna w  tych warunkach płodzi 
analfabetów. To trzeba powiedzieć 
otwarcie. I nie trzeba się łudzić, że 
uda się zmienić stosunki gospodar­
cze i kulturalne bez zmian polity­
cznych!

Po drugie, nie należy zwoływać 
konferencyj sztucznie skonstruowa 
nych, dobranych, złożonych ze

cy. N astępnie  zwiedzi G dynię i  oko­
licę, za trzy m a  się  n a  te ry to riu m  
wolnego m . G dańska (Oliw a, Gdańsk, 
Sopoty) a  w  końcu s ta tk iem  n a  Hel, 
skąd półw yspem  H elskim  zwiedzi 
w ybrzeże m orskie  w  W ielkiej Wsi, 
J a s trzę b ią  G órę i  Karw ię.

W ycieczka po trw a  od 4 do 12 lipca 
włącznie t .  j .  8 dni. K oszt prze jaw ia , 
noclegów  i zw iedzania około 40 zł., 
W ycieczkę poprowadzi tow . Zygm unt 
Piotrow ski.

Zapisy n a  obie wycieczki włącznie 
do 20 czerw ca w  Sek reta rjac ie  Gen. 
TU R ., od 9— 15, te l. 595-03 z jedno­
czesnym  w płaceniem  zaliczki w  kw o­
cie 10 zŁ

Już wyszła z druku broszura p. 
t. PROGRAM LUDU PRACUJĄ­
CEGO, która zaw iera pełny tekst 
uchwał Konferencji Partyj Socja­
listycznych i Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z dn. 3 
maja, w raz z uchwałami Rady Na 
czelnej P. P. S.

Teksty tych uchwał, wytycza­
jące drogi urzeczywistnienia już 
dziś celów i haseł, pod którymi 
jednoczy się, krzepnie i walczy 
lud roboczy, poprzedzone są w y­
jaśniającym wstępem.

Cena broszury 16-to stronico­
wej w ynosi 10 gr. Przy zamówie­
niach ponad 100 sztuk, organiza­
cje partyjne, zawodowe, kultural­
no - oświatowe, otrzymują 50 p ro­
cent rabatu.

Zamówienia w raz z gotówką 
należy nadsyłać na adres Sekre- 
tarja tu  Generalnego CKW, ulica 
W arecka 7, lub za pośrednictwem 
PKO Nr. 3.174.

Komitety partyjne winny wszy­
stko uczynić, ażeby „Program  
LUDU PRACUJĄCEGO" dostał się 
do  rąk  każdego robotnika i chło­
pa.

Tak, jak  była prow adzona ag i­
tacja na rzecz odznaki majowej—

„Czas" pisząc o znanej sprawie 
popełnienia w  Anglji przez mini­
stra  Thom asa „niedyskrecji bud­
żetowych" z uznaniem podnosi nie 
zawisłość sędziów angielskich i 
dodaje:

N a całym  świecie niezawisłość 
sądów  je s t  uw ażana z a  jedną  z na j 
w yższych zdobyczy now ożytnej cy­
w ilizacji, —  i  m e u lega  w ątpliw o­
ści, że praw o ta m  ty lko  znajduje 
pełne  poszanow anie, gdzie n iezaw i­
słość sądów je s t  zagw aran tow ana 
przez  u staw y  publiczne. N aw et w 
państw ach  rządzonych despotycz­
n ie  —  m onarcha, względnie rząd 
nie w yw ierał nacisku n a  trybunały .

20 i 21 czerwca

„Dni Kultury Robotniczej" w Krakowie
„swoich" ludzi. W ieś dzisiejsza ma 
sw oje zdanie, w łasne opinje, w ła­
sne niezależne organizacje: Ale or­
ganizatorzy woleli we własnem 
kółku wszystko przedyskutować. 
W ten sposób ze skarbonki wyjęto 
tylko to, co przedtem włożono. Re­
zultaty bardzo ubogie. „Ut aliąuid 
fiat" —  to  znaczy po łacinie lekar 
skiej — by zdawało się, że coś się 
robi...

„Kultury wsi", tego wielkiego 
problemu niepodobna traktow ać w 
oderwaniu od problemów politycz 
nych, gospodarczych i socjalnych.

K. CZAPIŃSKI.

z Bełchatowa —  3, z Niwkl —  6, 
z Łodzi —  25, z Zaw iercia —  50, z 
Radomia — 50, z Bltkowa, z Prze­
myśla itd.

Z zgłoszonych dodatkow o pro- 
dukcyj wymieniamy produkcje ze­
społów scenicznych z Łodzi, Bia­
łej, Jaw orzna i  Zaw iercia; orkie­
stry smyczkowej z Andrychowa, 
orkiestry dętej z Białej —  Lesz­
czyn i t d .  Już obecnie pewnem 
jest, że program y wszystkich im­
prez zjazdowych będą bardzo bo­
gate  i  urozmaicone, oraz że będą 
stały na bardzo wysokim pozio­
mie.

W. druku znajduje się broszura 
p. t. „Ku nowej kulturze", stano­
wiąca zbiór artykułów, n a  tematy 
związane z kulturą robotniczą. Ob­
szerną tę broszurę, z piękną okład­
ką ilustrowaną, otrzym a każdy u- 
czestnik zjazdu bezpłatnie. Rów­
nież wszyscy uczestnicy zjazdu o- 
trzym ają „Informator działacza 
robotniczego". i

W YC IEC ZK I

W  czasie zjazdu odbędzie się 
wycieczka do salin w  Wieliczce. 
Koszt udziału w  wycieczce (wraz 
z biletem kolejowym) wyniesie 
przypuszczalnie 2 zł., zależnie od 
ostatecznej liczby zgłoszeń. Ucze­
stnicy zjazdu będą wszyscy mogli 
zwiedzić Kraków, pod kierunkiem 
fachowym przodowników.

ZNIŻKI KOLEJOWE

Uczestnikom zjazdu przyznane 
zostały zniżki kolejowe, w  wyso­
kości 50 proc, normalnej ceny bile­
tu. Uczestnicy jadąc do Krakowa 
w ykupują bilet po  normalnej cenie, 
natom iast w  drodze pow rotnej ko­
rzystają z bezpłatnej jazdy, za  o- 
kazaniem karty uczestnictwa „Dni 
kultury robotniczej". Biletu kolejo­
w ego należy nie oddaw ać przy o- 
puszczaniu stacji kolejowej w. Kra­
kowie, lecz przechować go do koń 
ca podróży powrotnej. Przy prze­
jazdach m asowych (powyżej 200 
osób) zniżki są  w iększe i wynoszą 
66 proc, do 75 proc.

Zgłoszenia udziału w  „Dniach 
kultury robotniczej", przyjmuje I 
wyjaśnień udziela T . U. R. w  Kra­
kowie, ul. Sławkowska 12. Ostatni 
termin zgłoszeń upływa z dniem 
17 b. m.

W dalszym ciągu napływają z 
całego kraju zgłoszenia udziału w 
„Dniach kultury robotniczej" w 
Krakowie w  dniach 20 —  21 czer­
wca b. r.

Niektóre z ostatnich zgłoszeń wy 
mieniamy. I  tak  z Jedlicz pod Kro­
snem przybywa 23 turowców, z 
Andrychowa — 25, z Białej —  20, 
z Leszczyn —  40, z Inwałdu — 5, 
z Brzeszcz — 4, z Płok —  30, z Ja  
worzna — 17, z Oświęcimia —  4, 
z Nowego T argu  przybyw a grupa 
turowców, z Wieliczki —  10, z Ra­
domska — 5, z Sławkowa —  12, z 
Jędrzejowa —  9, z Sulejowa — 4,

ES-EŁ

Pan z wami
Robotnikom poległym — poświęcam.

Pan z W ami bracia!
Pan z W ami, bo głodni
Szliście za  Chlebem dla żon i d la  dzieci.
A że ci syci są  aż tak  wyrodni,
2e  zam iast chleba częstują kulami —

P an  z W ami!

Pan z  W ami bracia!
Pan, co wypędził z świątyni handlarzy,
Co nieba zam knął dla sytych bogaczy,
Co z robotniki we winnicy gwarzył,
Co nłe złorzeczył na własnych siepaczy.,..
Choć W as obrzucą śliną.... kamieniami, 
śpijcie spokojnie —

Pan z W ami!

Pan z  W am i bracial
Choć bez krzyku, wrzawy
Tych, co się mienią Jego kapłanami,
Legliście w  ziemi na  wieczne spocznienie.
W szak żyw ot W asz krwawy —
Usiany cierniem i oblany łzami,
Był Chrystusową Golgoty ofiarą....
Był w alką w łeczną i  goryczy czarą,
A W yście byli ży d a  kapłanami,

Pan  z W ami!

(„Lutnia Robotnicza")

Nasza nowa broszura
P u g ia m  L i d i  P r i t i f o i w T

tak  samo, lecz w stopniu jeszcze 
silniejszym, musi być poprow a­
dzona agitacja za nabywaniem 
„PROGRAMU".

Z „Program em  Ludu Pracujące­
go" musimy zapoznać najszersze 
rzesze robotniczo -  chłopskie. A- 
żeby „Program " mógł być maso­
wo rozkolportowany, wyznaczyli­
śmy cenę bardzo niską, bo zale­
dwie 10 groszy, z tern, że organi­
zacje, zamawiające powyżej 100 
sztuk, otrzymują „Program " w ce  
nie 5 gr. za egzemplarz.

W zywamy zatem wszystkie or­
ganizacje partyjne do natychmia­
stowego zorganizowania m asowe­
go kolportażu : nadsyłania zamó­
wień.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W . P . P. S.

REFORMACKIE
PiGUŁKIz macką ZAKONNIK
STOSUJĄ Się: .
IAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
buzy cierpieniach WĄTROBY,

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

( PRZY SKŁONNOŚCIACH f | «
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM I t f l
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. Kai

UŻYCI! 1-R PIGUŁKI NA NOC

Niezawisłość sądów
nie w pływ ał n a  ich  orzeczenia; n a ­
w et w carsk ie j R osji są d y  by ły  nie­
zawisłe.

Tam gdzie niezawisłość sę­
dziowska nie istnieje —  to taki 
stan rzeczy —  dodaje „Czas":

dotyka nie tylko jednostk i bezpo­
średnio  in teresow ane, a le  całe  społe­
czeństw o, —  obniża jego  poziom 
etyczny, s tw a rz a  podłoże d la  n a j­
cięższych nadużyć —  i niw eczy za­
u fan ie  ogółu do sądów.
Uwagi te są, oczywiście, całko­

wicie słuszne tylko, że nie do tw a­
rzy z nimi akurat „Czasowi", który 
przed paru laty  nieco inne w  tej 
snrawie zaimnwał stanowisko.

Byl sobie pewien dłużnik.
K to z  nas nie jest dłużnikiem?
Za dobrych czasów byliśmy dłuż­

nikami, ponieważ udzielano kredytów 
na prawo i  na lewo. Za kryzyso. 
wych czasów jesteśmy dłużnikami, 
ponieważ nie mamy czem zapłacić.

A  kto nawet ma ozem płacić, ten 
również nie płaci, ponieważ stracił 
zaufanie do wierzyciela, t. j.  nie wie, 
czy wierzyciel nie stracił do niego 
zaufania i  czy po odebraniu należ­
ności nie cofnie mu kredytu.

Ten nasz dłużnik miał przykrego 
wierzyciela.

Żaden wierzyciel nie jest przyjem­
ny. Wszyscy o tern wiemy i, zdale- 
ka zoczywszy takiego pana, zazwy­
czaj przechodzimy na drugą stronę 
ulicy.

Nasz dłużnik miał więcej wierzy­
cieli, ale ten jeden był wyjątkowo 
przykry. Codziennie nachodził dłuż­
nika, nagabywał go, monitował, u- 
pominął się przez telefon.

Przyjemna rzecz, co?
Oszaleć można.
Nasz dłużnik —  nazwijmy go pa­

nem Rządowskim —  istotnie był bli­
ski szaleństwa.

Codziennie budził się z  myślą, ie  
oto za chwilę drzwi się otworzą i  
wejdzie p. Ludowski t. j .  wierzyciel.

Przepraszam, że się tak nazywał, 
ale to nie moja wina.

Zwierzył się Rządowski przyjacie­
lowi.

— Tak i  tak —  powiada —  co­
dziennie mnie nachodzi. Nie mam 
dnia spokojnego. Zdenerwował mnie. 
Popełnię głupstwo —  powiada.

—  Głupstwa nie popełniaj, bo już  
dosyć masz ich na awem sumieniu. 
Opowiedz lepiej, jak  ty  postępujesz 
z tym  wierzycielem.

—  Gdy przychodzi, powiadam mu 
—  przyjdź pan jutro.

i—  A  adu nazajutrz przychodzi.

KONFERENCJA PRASY 
SOCJALISTYCZNEJ 

W, czasie zjazdu w  niedzielę 21, 
b. m. o  godz. 8 rano odbędzie się 
w  sali OKR. PPS, A leja Krasiń­
skiego 16, konferencja kolporte­
rów i korespondentów prasy socja­
listycznej.

BIEG U LIC ZN Y

W. dniu 21 b. m. o  godz. 9 rano 
odbędzie się b ieg uliczny na  trasie: 
ul. .W arszawska —  p lac  M atejki — 
ul. Basztow a —  ul. Dunajewskie­
go —  ul. Podw ale —  ul. Straszew 
skiego —  ul: Franciszkańska —  ul. 
Dominikańska —  ul. G ertrudy — 
ul. Potockiego —  ul. Basztow a — 
plac Matejki —  ul. W arszaw ska 
łącznie 3.650 metrów.

Zbiórka zaw odników  o  godz. 
7.45 rano w  Domu ZZK przy ul. 
W arszaw skiej 15— 17, gdzie od­
będzie badanie lekarskie. Udział w; 
biegu dostępny jest d la  członków 
ZRSS, TUR, związków zaw odo­
w ych i  dla niestowarzyszonych. O- 
bowiązuje strój lekkoatletyczny 
(koszulka, spodenki, pantofle).

Zgłoszenia przyjmuje TUR w 
Krakowie, ul. Sławkowska 12 do 
dnia 19 b. m. włącznie. Młodzież 
robotnicza pow inna w ziąć liczny 
udział w  tym  biegu!

PROGRAM ZJAZDU ROBOTNI­
CZYCH DZIAŁACZY OŚWIATO­

WYCH 20. VI 1936.

Godz. 10 —  tow. Kazimierz Cza- 
piński: Faszyzm a  kultura.

Godz. 11 —  tow. W ł. Szymanów 
ska: „Upadek kultury mieszczań­
skiej".

Godz. 11.40 —  tow. Dr. Adam 
Próchnik: „Formy oświatowego ru 
chu robotniczego".

Godz. 12.25 —  tow . Zygmunt 
Piotrow ski: „Doświadczania pracy 
oświatowej T . U. R-a.

Godz. 13 — tow. Robert FrBh- 
Hch: „P raca ośw iatow a w  zw. za­
wodowych".

Godz. 14.30 — tow . Adam Cioł- 
kosz: „Kultura wsi".

Godz. 15.15 —  tow . dr. Feliks 
Gross: „Badania i  ankiety robotni­
cze".

Godz. 16.00 —  tow. Leon Krucz­
kow ski: „Nowa obyczajowość".

MAŁY FELIETON

Czterolatka
—  Wówczas znowu mu mówię; 

Przyjdź pan jutro.
—  No i  oczywiście on przychodzi, 

boś m u kazał. Mój kochany, czy ty 
nie znasz innych terminów poza ju- 
trem? Kiedy spodziewasz go się zno­
wu?

—  'Jutro.
— Słuchaj tedy. Gdy ju tro  przyj* 

dzie, weźmiesz go na bok i  powiesz 
mu; Panie Ludowski, przyjdź pan 
za miesiąc.

Minęło zgórą 3 tygodnie i  dłużnik 
znowu przyszedł do przyjaciela.

—  Dziękuję ci stokrotnie. Wyo­
braź sobie, od przeszło 3-ch tygodni 
mam spokój w  domu. Mogę praco­
wać i  nie przeszkadza m i myśl o 
natrętnym wierzycielu. Ale za parę 
dni m ija miesiąc, oo dałej robić? Czy, 
mam znowu powiedzieć: Przyjdź 
pan za miesiąc?

—  Uchowaj Boże. Powiesz zw !  
Panie Ludowski, przyjdź pan za 
roki Będziesz miał rok gwarantowa­
nego spokoju.

Po blisko roku Rządowski znowu 
przyszedł do przyjaciela.

—  Rok miałem spokoju. Nie wiesz, 
jak  ci wdzięczny jestem. Wyobraź 
sobie, Ludowski, t. j .  mój wierzyciel 
wcale się nie zgłaszał; ale * wszystko 
ma swój kres. Rok dobiega końca. 
Lada dzień przyjdzie. Radź co ro­
bić. Czy znowu kazać mu przyjść za 
rok?

—  Warjacie • jeden! Wal odrazu 
cztery lata. Za cztery lata — P°’ 
wiesz mu —  zapłacę.

— A  jeśli się nie zgodzi?
—  Zgodzi się. Ludowski jest cier­

pliwy. Znam go. Chyba, chyba., tyle 
ko w tym  wypadku, gdyby się 
zgodził. Ale w  przeciwnym razw 
masz murowany spokój na cztery la- 
ta!

ULT1MUS.



Głosy opinji niezależnej

„Surow e życie”Radjo francuskie I hiszpańskie
oraz zwycięstwo „Frontu Ludowego"

z czterech związków usiłuje prze-1 względem doborowości programu 
wyższyć pozostałe związki pod | i sił wykonawczych.

Minęło zaledwie kilka dni, gdy 
e trybuny rządow ej w  Sejmie — 
rozbrzmiewał na cały kraj donoś­
ny głos prem jera Sławoj -  Skład- 
kowskiego.

Silny ten głos, zapewne w  do­
brej wierze, nie dobiegłszy jesz­
cze do oddalonych od stolicy wsi 
I miast, chrypliwie, zgrzytem się 
załamał. „Zdopingował" go ktoś.

Głos prem jera zgłuszył i przy­
tłoczył ktoś inny, widocznie sil­
niejszy (w pędzie tradycyjnej już 
radosnej twórczości nie dla Pań­
stwa — ale w łasnej kieszeni).

Gdy z trybuny rządow ej pada 
twarde słowo —  rozkaz „surowe­
go życia" przyciągnięcia pasa na 
ostatnią, nie Istniejącą już w  rze­
mieniu dziurkę —  gdy głos ten 
wymaga ofiar niemal nad  siły — 
od wszystkich obywateli, gdy  gro 
Zi w  razie niekam ości stawieniem 
poza naw ias ży d a  publicznego.— 
Gdy może naw et ten (mimo sprze 
clwu prem jera na to określenie) 
„szary", „najbardziej szary" oby­
watel Jeszcze raz zacinając zęby— 
ujął za koniec owego p asa, dusi i 
miętosi jakąś legendę, dawno 
skurczoną i już nieistniejącą, zw a­
ną ongiś brzuchem, by  tylko docią­
gnąć na  nowo wywierconą w  tym 
celu w  rzemieniu dziurkę, gdy je­
szcze raz  chce być ofiamikiem — 
ratować — w  chwili te j rozlega 
się szyderczo -  szatański śmiech 
prasowego komunikatu, który 
prędzej dociera do suteryn i chat
— lepiej naświetla i tłumaczy niż 
silny głos premjera.

Komunikat ten brzmi dosłow­
nie:

W arszaw a, 9.6 b . r .  —  Je d n ą  z 
p ierw szych większych tran sak c ji 
w etągniętyeh przez  b. m in is tra  
spraw iedliw ości M ichałowskiego, 
k tó ry  z ostał p isarzem  hipotecz­
nym  —  Je s t w pisan ie  prze jęc ia  
przez m iasto  W arszaw ę elektrow ­
n i stołecznej. —  T ran sa k c ja  ta  
przyniesie  h . m tn is tr . około 100000
a .
Czy sen to  koszmarny? Niego­

dziwa plotka, która m a podważyć 
i zachwiać słowami prem jera? — 
Stać się hasłem do ogólnej nie­
wiary i oburzenia zgłodniałych, 
ciągle ofiarnych' mas?

Nie, —  to  niestety praw da—naj 
realniejsza z „rzeczywistych rze­
czywistości". W  chwili, gdy ten 
nieopatrzny komunikat czytałem,
— echem o bębenki uszu odbija 
inny, też przypadkowo, przed kil­
ku dniami słyszany głos zmato 
wany, bo nie ze stolicy ale z ma­
łego m iasta robotniczego —  głos 
najczystszem srebrem w spa­
niałego dzwonu alarm ującego — 
głos pełen troski o dobro ogółu,

List do Redakcfi
całość i spoistość odporną P ańst­
w a — głos z Andrychowa, głos 
byłego, niesynekuralnego, szare­
go Iegjonisty I B rygady B. Rem­
bowskiego, który przemawiając 
do zebranych obywateli Andry- 
chowskich, nawoływując do zgo­
dnej pracy — śmiało, po męsnu 
rozprawił się z utopjami byłych 
rządów  pp.: Sławków, Jędrzeje- 
wiczów i Świtalskich, i potępił 
burdy endecko - rasistowskie. Od­
czyt swój zakończył słowami:

..dobrze,.,, w oła ją, jeszcze raiz 
stan iem y o fiarn ie , rozum iejąc, iż 
kasy  ska rbu  puste , wygołocone 
przez „zbawienne rzą d y "  —  byli­
śm y i  je steśm y goli, głodni i  bez­
domni mim o, iż więcej od nich 
krw aw iły  n a  polu w alk wyzwoleń­
czych —  nasze , n ie  ich ram y. Mi­
mo, iż  te n  zapom niany przez nich 
leg jon ista, n ie  eskontow ał swych 
weksli zasługi, mimo, iż  naw e t po 
śm ierci g ro sza  n ie  s ta ło  n a  po­
grzeb, n a  b ia łą  sosnową trum nę, 
sta jem y  jeszcze raz  n a  rozkaz, n ie  
pa trz ąc  n a  nag rody  —  nie  p y ta ­
jąc : „za  ile?"  Pójdziem y z całym 
narodem  —  w jednym  szeregu, a- 
le  —  n a  miłość boską niech i oni 
w szyscy, ta m  u  góry, —  gdy m y 
oddamy osta tn i grosz  —  przycią­
gną  pasa . N iech n ie  k rzyw dzą nas 
świadomością, iż o fiara  nasza , — 
zew W odza Sił Zbrojnych je s t da­
rem na , bo n ie  do w spólnej kasy  na  
dozbrojenie i  w alkę z bezrobociem,

Sposobem próby wykonano obe­
cnie w e Francji kilka książek z ela­
stycznego nie kruszącego się 
szkła. Ze szkła nieco grubszego wy 
konano również okładki, na któ­
rych wytłoczono tytuł książki oraz

Pomiędzy dokumentami francu­
skiej Akademji Umiejętności odna­
leziono w  tych dniach protokół po­
siedzenia z dnia 21 m arca 1785 r. 
Protokuł ten zawiera wyniki prób

P O R A D N I A 
Świadomego 
Macierzyństwa
m ie n ia  d r .  m e d .

J. Budzińskie) -  Tylickie)
Leszno 23 m. 3 

Zapobieganie ciąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

K s ią ż k i  z e  s z k ła

Pierwsza maska gazowa

P. C. WODEHOUSE. 6 0 )

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Było bardzo ciemno na kamiennych schodach; — 
buczały one nieprzyjemnie pod jej stopami. Po- 
nrimo to, chociaż uważała za możliwe, że w każdej 
chwili wyciągnie się niewiadomo skąd lodowata dłoń 
1 dotknie jej twarzy, odważnie schodziła nadół.

Ulga, jaką poczuła, gdy błąkające się poomacku 
palce dotknęły pocieszającej twardości drzwi, była 
krótkotrwała, ,W chwilę później ustąpiła ona przed 
bezradnym lękiem, jaki odczuwa istota ludzka, uświa­
damiająca 9obie nagle, że znalazła się w potrzasku. 
Drzwi były zamknięte. Popędziła spowrotem schoda- 
011 na dach, gdzie przynajmniej było światło, które 
®ogło pomóc jej uporać się z tą klęską.

Teraz przypomniało jej się. Przed pół godziną przy­
szedł nagórę lokaj i zdjął flagę, która w ciągu dnia 
Powiewała nad Blandings Castle. Nie zauważył jej, 
* Sue nie przyszło do głowy ujawnić swej obecności. 
Ale teraz żałowała, że tego nie zrobiła, gdyż lokaj, 
Przypuszczając, że dach jest pusty, najwidoczniej za­
kończył swój wieczorny rytuał zamknięciem drzwi,

Coś otarło się o policzek Sue, Nie był to duch, ale 
Wetoperz, a nietoperze są dostatecznie złe w taki 
uPiorny wieczór, Sue krzyknęła przeraźliwie, a uczy- 
niWszy to, poczuła, że mimowoli natrafiła na właści-

procedurę dziewcząt, uwięzionych na dachach.
Pobiegła do muru i zaczęła krzyczeć: — Hil — spo- 

C2atlcu cichvm. orzvtłumionym gołsem, gdyż nic nie

W  Hiszpanii, jako też w e Fran­
cji struktura rad ja  jest więcej, ani­
żeli niezadowalająca i reorganiza­
cja tego doniosłego aparatu  kultu­
ry i propagandy staje się nakazem 
Chwili.

Rząd hiszpański zapowiedział 
już reorganizację radja w ten spo­
sób, że zamierza założyć całą sieć 
państwowych stacyj nadawczych. 
Powołano specjalną komisję, któ­
ra  ma na  celu zbadanie stosun­
ków radjowych w  innych krajach. 
Niewątpliwie komisja przede­
wszystkiem zbada strukturę radjo- 
w ą w Holandji i Belgji, najbardziej 
demokratyczną i antymonopolisty- 
czną.

W e Francji ogrom na większość 
opinji jest wrogo ustosunkowana 
do radja, a szczególnie przeciwna 
jest wprowadzonemu przez min. 
M andla monopolowi państwowe­
mu i domaga się demokratyzacji 
francuskiego radja.

W krajach dyktatorskich radjo 
jest narzędziem rządu w  takim  sa­
mym stopniu, co i prasa, z tą 
wszakże różnicą, że zasięg radja 
je s t znacznie w iększy i dociera 
ono tam nawet, dokąd p rasa  nie 
dociera.

W  Holandji natom iast radjo jest 
własnością ogółu słuchaczy, któ­
rzy Je finansują przez cztery wiel­
kie związki słuchaczów, t. j. socja­
listyczny, katolicki, protestancki i 
liberalny. Każdy z tych związków 
m a swoją komisję program ową, 
która wespół z pozostałem i komi­
sjami układa całość programu. Ka­
żdy z tych związków dysponuje %  
częścią czasu przeznaczonego na 
audycje.

Stacje nadawcze stanowią w ła­
sność mieszanego towarzystwa, w 
którem państwo uczestniczy udzia 
łem w  wysokości 60 proc., a czte­
ry wymienione związki udziałami 
w  wysokości po 10 proc.

Koszty pokrywa się przez 
związki ze składek członkowskich. 
Członkostwo jest jednak dob'rowoł 
ne i to jest słabą stroną systemu 
holenderskiego.

Związki nie godziły się dotych­
czas na ustanowienie przez pań­
stwo i Inkasowanie przez kasy 
państwowe obowiązującej skład­
ki, słusznie obaw iając się, że w 
ten sposób Rząd uzyska wpływ 
na  radjo. Rząd jednak roz­
ciąga kontrolę nad programami, 
przeciwko czemu wszystkie cztery 
związki radjosłuchaczy stale pro­
testują.

To rozbicie audycyj na cztery 
części, socjalistyczną, katolicką, 
protestancką i liberalną m a tę do­
brą stronę, że stw arza pewnego ro 
dzaju współzawodnictwo i każdy

grosz  krw aw y, o sta tn i p łynie —  
ale  do k ies zachłannych, nienasy­
conych, żerliw ych wielmożów. N a 
miłość boską —  niech to  zrozu­
m ieją , n ie  k rzyw dzą i złożą o fia­
rę . My dobywam y osta tek  s ił —  
osta tn i r a z  idziem y —  jeszcze raz  
da ru jem y  i jeszcze ra z  chcemy 
wierzyć..."
T ak  mówił — „szary*1, troski 

pełen, „szary" legjonista Rembow 
ski. Niech teraz ktoś go zapyta— 
czy ma nadal wiarę w  udały 
marsz patrolu —  legjonisty-pre- 
mjera. A przecie dni kilka temu 
jeszcze wierzył — i wołał o w ia­
rę... Jeszcze słyszę jego głos 
dźwięczny... Pan Michałowski — 
pierwszy dotarł do mety — celu... 
100.000 zł. za danie pieczątki i 
podpisu.

Premjer niech mówi — legjoni­
s ta  i „szary" tłum niech wierzy i 
idzie w bój — a kacykowie, dalej 
będą zgarniać krocie i miljnoy.

Nie na rekonesans, patrol trze­
ba iść — ale jednem uderzeniem 
niech premier zmiecie ohydnego 
wroga — wtedy zrozumiemy, że 
jest jeszcze droga ku zwycięstwu.

J. 2.
urzędnik prywatny, b. legjonista

Nazw isko a u to ra  je s t  redakcji 
m anę. J e s t  to  isto tn ie  „sza ry” le ­
g jon ista, k tó ry  niczego d la  siebie nie 
żądał.

nazwisko autora. Kartki książki są 
ze szkła matowego, nieprzezroczy­
stego.

Jest rzeczą wątpliwą, czy to  cie­
kawe i udane doświadczenie bę­
dzie miało praktyczne wyniki.

dokonanych z pierwszą maską ga­
zową. W ynalazcą tej pierwszej w  
dziejach maski był słynny fizyk 
francuski de Rozier, który w  trzy 
tygodnie po tern posiedzeniu Aka­
demji padł ofiarą balonu, którym 
chciał odbyć podróż napowietrzną, 
a  który pękł.

M aska gazowa, którą Razier na­
zyw ał respiratorem, miała służyć 
do użycia w  okolicach, w których 
grasuje epidemja.

W edług spisu znalezionego w 
protokule Akademji, maska Rozie- 
ra — którą zresztą wcale nie za 
częto wyrabiać—zaw ierała wszyst 
kie elementy nowoczesnej maski, 
aż do rezerwuaru zawierającego 
chemikalja neutralizujące gazy tru- 
jące.

brzmi bardziej idjotycznie, aniżeli dźwięk „Hi", rzu­
cony w przestrzeń bez określonego celu, — potem 
głośniej. Po chwili, zapaliwszy się do swej czynno­
ści, zaczęła wydobywać z siebie dźwięki w dość du­
żej ilości, — w tak dużej, że Ronnie F^sh, smętnie 
palący papierosa w ogrodzie, uświadomił sobie, że 
słychać głosy po nocy; — poczem, po nadsłuchiwaniu 
przez parę chwil, zorjentował się, że pochodzą one 
z dachu zamku.

Skierował się na ścieżkę, otaczającą mur.
— Kto tam jest?
— Och, Ronnie...
Przez dwa dni i dwie noce szare zwątpienia i czar­

ne troski gryzły wnętrzości Ronalda Fisha. Trucizna 
nie przestawała działać w jego żyłach. Przez dwa 
dni i dwie noce myślał o Sue i Montym Bodkinie. 
Każda jego myśl o Sue była męką. I za każdym ra­
zem, gdy niechętne myśli zwracały się ku Monty'emu 
Bodkinowi, czuł rozpacz. Ale na dźwięk tego głosu 
serce jego mimowoli podskoczyło w piersi. Sue mo­
gła przenieść swoje uczucia na Monty‘ego Bodkina, 
ale głos jej pozostał nadal najbardziej melodyjnym 
dźwiękiem na świecie.

— Ronnie, nie mogę zejść,
— Jesteś na dachu?
— Tak. I zamknęli drzwi.
— Wydostanę klucz,
Nakoniec usłyszała stuknięcie zatrzasku — i u wy­

lotu schodów ukazał się Ronnie.
Zachowanie jego — zauważyła z rozpaczą — wciąż 

jeszcze przypominało Eton i Cambridge. Nikt nie mógł 
być grzeczniejszy od niego.
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Nauczyciel 
I  z a u fa n ie  s p o łe c ze ń s tw a

WAJTARtfA SZKOLĄ SAMOfflOOCM/A

PRYLIKiJKl
W ABśZAW A JEROZOUM SKA2J

„Kurjer Polski" jest bardzo za­
niepokojony tern, że niektóre od­
działy Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego wypowiadają się za  przy 
stąpieniem do klasowego ruchu za­
wodowego. By nastraszyć nau­
czycieli organ przemysłowców wy­
ciąga ograny straszak „partyjnic- 
twa".

„Kurjer Polski" twierdzi, że nau­
czyciel musi dbać o zaufanie rodzi­
ców. a  może je  mieć tylko wtedy, 
gdy nie ma na sobie pieczątki par­
tyjnej. Tymczasem, jak  twierdzi 
„lewiatańskie" pismo:

„Przyłączenie się do centrali kla­
sowych związków  zawodowych ta ­
kie w łaśnie piętno rausiałoby n a ­
dać organ izacji nauczycielskiej. Al­
bowiem klasow e związki zawodowe 
są  conajm niej w  rów nej m ierze  or­
gan izacją  polityczną, Jak zawodo­
wą. Dąży nie tylko, a  naw e t nie 
przedew szystkiem , do popraw y by­
tu  pracowników, a le  Jednocześnie 
n a  pierw szy p lan  w ysuw ają  zagad­
n ienia polityczne, zarówno doraźne 
—  są  one głów nem  oparciem  P . P. 
S. w  rozgryw ce politycznej z rzą ­
dem —  ja k  n a  dalszą  m etę  —  są  
pep in jerą  ruchu  rewolucyjnego, 
w ym ierzonego przeciw ko is tn ie ją ­
cemu ustrojow i społecznemu i po­
litycznemu.
Rozbrajający są  ci panowie z 

„Kurjera Polskiego". Przyłączenie 
się do klasowych związków zawo­
dowych Zw. Nauczycielstwa —  to 
byłoby „partyjnictwo". Natomiast 
uprawiane przez lata naganianie 
nauczycieli pod przymusem do wy­
sługiwania się „sanacji" to była 
„bezpartyjność".

W łaśnie ten okres czasu, w  któ­
rym znaczna część nauczycielstwa 
popierała i należała do „sanacji" 
podkopał do niego zaufanie społe­
czeństwa.

Ale istotnie klasowe Zw. Zawo­
dowe dążą do zmiany istniejącego 
ustroju, a  to wszystko nie leży w  
interesie wydawców „Kurjera Pol­
skiego".

I w  tern cały sęk.
S-EK.

Rzeczy
b ezp rzyk ład n e

W „I. K. C.“ czytamy:
W  głośnej spraw ie  akadem ji o 

zabarw ieniu kom unistycznem , u rzą  
dzonej w  T ea trze  W ielkim  w e Lwo-

— To przykro zostać tak zamknięta.
— Tak.
— Byłaś tu długo?
— Całe popołudnie.
— Przyjemne miejsce, gdy jest ładny dzień.
— Przypuszczam.
— Tylko gorąco.
— Tak.
Nastąpiła pauza. Ciężkie powietrze przygniatało 

ich. W ogrodzie ciągle jeszcze wrzeszczała sowa.
— Kiedy wróciłeś? — zapytała Sue.
— Mniejwięcej przed godziną.
— Nie słyszałam.
— Nie zajechałem przed front domu. Wprost do 

garażu... Zostawiłem mamę w Wikarówce.
— Tak?
— Chciała porozmawiać z wikarym.
— Rozumiem.
— Nie poznałaś wikarego, co?
— Jeszcze nie.
— Nazywa się Fosberry.
— O?
Znowu zapadło milczenie. Oczy Ronuiego błądziły 

po dachu. Postąpił krok naprzód, nachylił się i pod­
niósł jakiś przedmiot. Był to kapelusz z obwisłem 
rondem.

Zanucił coś półgłosem.
— Monty był tu z tobą?
— Tak.
Ronnie zanucił jeszcze parę taktów.
— Miły chłopak — rzekł. — Zejdźmy nadół, do­

brze?
(D. c. n.)

wie z okazji „zjazdu p isarzy  w  o- 
bronie ku ltu ry " , przeprow adziło 
prezydjum  m ia s ta  —  zgodnie z za­
pow iedzią —  dochodzenia, celem u- 
sta len ia, czy i o  ile  dy rekcja  te a ­
trów , oddając do dyspozycji o rga ­
n izatorów  im prezy salę, przekro­
czyła swe kom petencje.

Dochodzenia te  w ykazały, że  dy­
rekcja  w ynajęła  sa lę  bez aprobaty, 
prezydjum  m iasta , do czego w  
m yśl kon trak tu  je s t  w  każdym  w y­
padku zobowiązana.

J a k  się dow iadujem y, do dyrek­
c ji tea trów  m iejskich m a  być w y­
stosow any l is t  prezydjum  z ostrze­
żeniem, że w  raz ie  pow tórzenia się 
w ypadku w ynajęc ia  sa li te a tra ln e j 
bez zapytan ia  p rezydjum  m iasta , 
uw ażać się będzie umowę dzierżaw­
ną za zerwaną. Poza tern  prezy­
d jum  m iasta  postanow iło n ie  za­
tw ierdzić n a  przyszły rok  kon trak ­
tów  z  członkami zespołu te a tra ln e ­
go, k tórzy  w zięli czynny udział w  
akadem ji.

Komunikat ten mówi sam za sie­
bie. Komentarzy nie potrzebuje. Co 
to jest?  Pipidówka? Pacanów?... 
Trudno naw et określić...

JEDWAB
do szycia

. .  kBj ' N i C i uydB
y  | cerowania
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„ T R Z Y  L IL J E ”



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Francja wraca do pracy
PARYŻ, 12.6 (PA T.). Minister 

Spraw  W ewnętrznych Śalengro oś 
wiadczył prasie, że Rząd nie dopu­
ści do żadnych zbiegowisk na  u- 
Ucach. Za próby demonstracji do­
konano kilku aresztow ań. M. in. 
w 16-ym okręgu Paryża areszto­
wano kilku członków lig faszy­
stowskich, którzy usiłowali demon 
strow ać ze swojemi godłami. Z na­
leżytym umiarem policja paryska, 
zakończył minister, w ykona swoje 
zadanie.

PARYŻ, 12.6 (PA T.). Agencja 
H avasa donosi: Od rana liczba 
w racających do pracy w zrasta. 
199.000 strajkujących wróciło do 
pracy. W iększość kawiarń i restau 
racyj już jest czynna.

W  Lille uruchomiono 60 wy­
tw órni z 15.000 robotników.

W  okręgu Douai strajk  górni­
ków jest zupełnie zlikwidowany. 

40-godzinny tydzień pracy 
uchwalony

PARYŻ, 12.6 (PA T.). Izba De­
putowanych większością 385 prze­
ciw 175 uchwaliła projekt ustawy 
o 40-godzinnym tygodniu pracy.

Komisja Senatu uchwaliła pro­
jek t ustaw y o urlopach i o umo­
wach zbiorowych, a  decyzję co do 
ustaw y o  40-godzinnym tygodniu

pracy, odroczyła do wysłuchania 
prem jera Bluma.

PARYŻ, 12.6 (PA T.). Senat od­
był w  piątek krótkie posiedzenie, 
na  którem odesłano do komisyj 5 
projektów ustaw , uchwalonych 
przez Izbę. Prfemjer Blum zwrócił 
się do Senatu z apelem o szybkie 
uchwalenie ustaw , jako narzędzia 
pokoju społecznego. Senat obrado­
w ać będzie na plenum nad  usta­
wami we wtorek dn. 16 b. m. 

Zwyżka kursów papierów
PARYŻ, 12.6 (PA T.). Stanow­

cze oświadczenie zarówno prem. 
Bluma jak  i min. spraw  wewn., 
iż Rząd zdecydowany jest utrzy­
mać porządek w  kraju, wywołało 
dodatnie wrażenie na  giełdzie pa­
ryskiej, która zareagow ała ogóiną 
zwyżką zarówno papierów pań­
stwowych i rent, jak  i prywatnych 
akcyj przemysłowych. Również na 
nastroje optymistyczne złożyło się 
przekonanie, że decydujące sfery 
angielskie nie są  tak  nieprzejedna­
ne, jeżeli chodzi o zagadnienie san 
kcyj przeciw Włochom. Renty zwy 
żkowaiy w  granicach od 55 do 85 
c.. Akcje banku Francji zwyżko­
wały o 215 f. do sumy 5.875. Zwy­
żka objęła również i akcje ban­
ków prywatnych.

PARYŻ, 12.6 (PA T.). Strajk pra 
cowników rzeźni, a także w  przed­
siębiorstwach handlu hurtowego 
nabiałem został zakończony.

Koniec
strajku metalowców

PARYŻ, 12.6 (PA T.). O godz. 
22 podpisana została w  Minist. 
Pracy umowa zbiorowa, kładąca 
kres strajkowi w  przemyśle meta­
lurgicznym.

D w ie  o fia ry  napadu
D ruga o fiara  napadu n a  dw uch po­

licjantów  w  Bielszowicach, posterun­
kowy Józef B artn ik , ciężko zraniony 
przez  napastników  zm arł w  szpitalu .

Pogrzeb posterunkowego B artn ika  
oraz starszego  posterunkowego J u ­
raszka, jako  zm arłych w czasie peł­
n ienia służby n a  posterunku, odbędzie 
się n a  koszt Państw a.

W ładze bezpieczeństwa prowadzą 
energiczne śledztwo w celu ujęcia 
spraw ców  napadu. Główna komenda 
policji w yznaczyła nagrodę w wyso­
kości 1000 zł. dla osoby, k tó ra  przy­
czyni się do ujęcia  napastników .

W Hiszpanji

M  M i ,  B ń  l i i  t e l l  l i  M l i

WASZYNGTON, 12.6 (PAT.). 
Prezydent Roosevelt przemawiał w 
Dallas na otwarciu w ystaw y sta ­
nu Texas. Prezydent wypowiedział 
się za  kontrolą państw a nad  pro­
dukcją, oświadczając, że gdyby 
wyrzec się tej kontroli, naród ame­
rykański m usiałby pożegnać się ze 
sw oją tradycyjną wolnością. Roo- 
sevelt pozatem wypowiedział się 
za  utrzymaniem dobrych stosun­
ków  z sąsiadami. Wypędźmy w oj­
nę —  mówił — z naszej półkuli, 
rozszerzmy działanie dobrej woli, 
przyjaźni, na  których opiera się

W iii n

pokój.
NOWY, JORK, 12.6 (PA T.). Kon 

gres partji republikańskiej jedno­
myślnie postanow ił wysunąć kan­
dydaturę na  prezydenta St. Zjedn. 
Laudona. Grupa delegatów  ze s ta  
nu .Wisconsin, która poprzednio 
głosowała za Borah‘em, w  osta t­
niej chwili oddała głosy za Laudo- 
nem.

CLEVELL,AND, 12.6 (PA T.). Na 
stanowisko kandydata republikań­
skiego do urzędu wiceprezydenta 
Stanów wybrany został jednogło­
śnie Knox.

Van Zeeland tw orzy Rząd
BRUKSELA, 12.6 (PA T.). Po na  i wierzył mu misję tw orzenia nowe- 

radzie z delegacją partji socjalisty- go gabinetu. Zeeland przyjął tę mi- 
cznej prem jer van Zeeland zawe- sję. 
zwany został przez króla, który po |

Kłopoty w łoskie w Abisynji

PARYŻ, 12.6 (P A T .). Z M adry­
tu  donoszą: Zarówno w  M adrycie jak  
i  Barcelonie k rążą  od k ilka  d.ii upoi 
czy we pogłoski o  przygotow yw anym  
przez  kola wojskowe zam achu stanu, 
k tó ry  m iał w ybuchnąć w nocy ze  śro 
dy n a  czw artek, lecz w  osta tn ie j chwi 
li z ostał przez Rząd udarem niony. Za 
niepokojenie i  zdenerw ow anie opinji 
publicznej je s t tern większe, że choć 
koła Rządowe pogłosek tych  n ie  po­
tw ierdzają, ale te ż  im n ie  zaprzecza­
ją . Przygotow yw any spisek objąć miał 
szereg garnizonów  północnej H iszpa- 

n . in . garnizony w Huesca (P i­
rene je), B urgos i  Pam pelunie, k tó ra  
s ta ła  się ośrodkiem h iszpańskiego ru  
chu narodowo .  „socjalistycznego"

oraz  ośrodkiem  żywiołów konserw a­
tyw nych. Z  kó ł republikańskich zape 
w nia ją, że  R ząd opanował sy tuację  i 
trzym a  w ręku  w szystkie n ici p rzy , 
gotow yw anego spisku.

R ząd u trzym uje  w  k ra ju  nadal 
s ta n  a larm ow y, tem  bardziej, że n ie­
bezpieczeństwo zagraża  rów nież ze 
s tro n y  elem entów  skra jn ie  lewico­
wych, a  mianowicie robotników, zor­
ganizow anych w  zw iązku o charak te ­
rze  syndykalno - anarchistycznym ,, 
prowadzących w alkę z kom unistam i i 
socjalistam i. W  M aladze robotnicy ci 
zam ordow ali radnego m iejskiego ko. 
m nnistę  oraz  m iejscowego działacza 
socjalistycznego.

Monopol dla przyjaciółki Fuehrera
DŻIBUTI, 12.6 (P A T .). R as Gug- 

sa  pozostaje wciąż w M akalle pod ba­
cznym nadzorem  władz. O pretenden- 

n a  „ tron“ Su łtana tu  A usa  mówią, 
trzym any je s t  w E ry tre i. W  każ ­

dym  razie  w A usa  go niema.
LKZIBUU, 12.b (P A T .). UOwoUz- 

tw o włoskie m a poważne kłopoty z 
plemionami Uollo -  Galla i Azeba- 
Galla, k tó re  sam i W łosi uzb ra jali w 
m iarę posuw ania się sw ego od M akal

le ku A ddis -  Abebie. Gallowie i Da- 
nakiiowie napadali cofa jące  się w oj­
ska abisyńskie n ie  ze względów poli­
ty c z n y ^  lub niechęci plem iennej, ale 
jako  dzikie bandy, gotowe zaw sze rzu  
cić się na słabszego, te raz  zaś napa­
da ją  spokojną ludność, a  naw et tran  
spo rty  i  posterunki włoskie.

D roga łącząca A ddis A bebę z A s- 
m arą  je s t strzeżona przez  liczne g a r­
nizony i ruchom e oddziały wojsk.

BERLIN, 12.6 (PA T.). Minister- 
jum Propagandy Rzeszy uznało 
spółkę z ograniczoną odpowiedział 
nością „Olympia -  Film", na któ­
rej czele stoi znana reżyserka i ak 
torka filmowa niemiecka Leni Rie- 
fensthal jako jedynie upoważnio­
ną  do nakręcania zdjęć z tegorocz­
nej Olimpjady.

Spółka ta  działa w  porozumie-

awantury hitlerowców w Gdańsku

niu z niemieckimi producentami ty 
gorh ików  filmowych. .Wykonywa­
nie zdjęć filmowych na taśmach 
normalnych przez osoby nieupo­
ważnione przez spółkę „Olympia- 
Film‘“ jest zabronione.

(A rtystka filmowa Leni Riefen- 
sthal jest — jak  w iadomo — przy­
jaciółką Fńhrera. —  Przyp. Red.).

TRZEBA BYĆ OBECNYM
Gdy uczniowie Sok ra tesa  żaliU się 

przed m istrzem  n a  oszczerstw a, 
m iotane  n a ń  przez  m otłoch, wielki 
m ędrzec odparł:

—  W  m oje j nieobecności m ogą 
m nie naw e t obić.

Słusznie. W  ty m  w ypadku obec­
ność osoby interesow anej je s t  bardzo 
d la  n ie j pożądana i  w ysta rcza  w  zu­
pełności, by n ie  poniosła ona żadnej 
s tra ty . A le n ie  zaw sze ta k  je s t;  n a le ­
ży przyznać  rac ję  francuzom , k tórzy  
tw ierdzą, że osoba nieobecna je s t  s ta ­
le  poszkodowana. Gdy ją ,  naprzy- 
kład , obm aw iają, gdy  przeciw  n iej 
sp isku ją  lub in try g u ją  —  nie  może

się bronić, pozostaw iając wolne pole 
do działan ia  sw ym  w rogom . Czy m o­
żna  także  wyobrazić sobie, by  n a  lo- 
te r j i  w yg ra ł k to ś  „nieobecny", to  zna 
czy ten , k to  n ie  posiada  lo su?  T aki 
w ypadek je s t  na tu ra ln ie  bezwzględ­
nie niemożliw y i  n ik t co do tego  wąt­
pliwości mieć n ie  może.

K to  zatem  pragn ie , b y  fo rtu n a  nie 
pom inęła go w  podziale se tek  i  dzie­
siątków  tysięcy w  rozpoczynającem 
się 18 b. m. ciągnieniu p ierw szej k la ­
sy trzydz iestej szóste j L o te rji P a ń ­
stwowej, te n  pow inien niezwłocznie 
zgłosić się do kolek tury  i  nabyć los. 
W ówczas dopiero przestanie  być n ie­
obecnym.

GDAŃSK, 12.6 (P A T .). W  cza- 
3 zebran ia  s tronnic tw a niemiecko- 

narodow ego w  sa li dom u św . Józefa  
p rzy  u l. T oepfergasse, doszło w  p ią ­
te k  do s ta rc ia  z g ru p ą  osób w rogo 
nastaw ionych przeciw  członkom t e j .
p a rtj i . W edług dotychczasowych in -  ność.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej I 2-ej.

fo rm acyj pobity  i  ciężko ran n y  zo­
sta ł poseł niemiecko -  narodow y 
Gamm. Poturbow ane i  ran io n e  zosta 
ły  pozatem  jeszcze inne  osoby. Poli­
c ja  przybyła  w krótce  po w ypadku i 
rozpędziła grom adzącą  s ię  publica-

TaK! — T o  w ą tr o b a ...
ze w szystkiem i objaw am i niedom a­
g a li: zapaleniem  w oreczka żółciowe­
go, a takam i kam ieni żółciowych, p la­
mami w ątroK anem i n a  tw arzy  i  t .  p. 
Lepiej zapobiegać chorobie zanim  się 
rozwinie. T rzy  pierw szych objaw ach 
niedom agań w ątroby  s tosu je  się zioła

m a g is tra  W olskiego ze znak. ochr. 
„B illosa'1, k tó re  pobudzają  w ątrobę 
do praw idłow ej p racy  i  norm alnego 
w ydzielania żółci oraz  pow odują 

n a tu ra lne  w ypróżnienia.
W ytw órn ia : M agister W olski, W ar 

szaw a, Z łota 14.

Sztuczny rad
Odkrycia naukowe państwa Jolliot

I M iadOm ości C p o r to w e
Dzisiejsze im prezy
sporsowe

re k  bez ste rn ik a  i  dwójek ze stern i­
kiem.

Szerm ierka

JEROZOLIMA, 12.6 (PA T.). W 
Hebronie doszło w  piątek znowu 
do strzelaniny.

W Nazarecie strzelano ub. no­
cy do mieszkania zastępcy komen 
danta policji Jam es‘a  Faraday‘a.

Na czele delegacji arabskiej, 
która wyjechała do Londynu znaj 
duje się Jam al - Hussejn.

Do wagonu kolei na stacji Kal- 
kijeh pod Tulkarem rzucono bom­
bę. 14 Żydów odniosło rany.

Również pod Tulkarem Arabo­
wie zaatakow ali eskortowaną 
przez wojsko kolumnę złożoną z 
10 autobusów. N apad odparto.

W  pobliżu muzeum został śmier 
teinie raniony przez Arabów ofi­
cer policji angielskiej. W piątek 
w  starej dzielnicy Jerozolimy po 
raz pierwszy po dłuższej prze­
rwie o tw arto ponownie sklepy ży­
dowskie i chrześcijańskie.

Ponaw iają się wypadki przeci­
nania drutów  telefonicznych. Mia­
sto  Nablus było w  piątek odcięte 
od innych m iast w obec przerwania 
komunikacji telefonicznej.

JEROZOLIMA, 12.6 (PA T.). W 
piątek rano, gdy pociąg opuszczał 
stację Kalkiliach w  kierunku Tel- 
Avivu, eksplodowała bomba, usz­
kadzając poważnie jeden wagon. 
)8  żydów  zostało zranionych, w  
tern 5 bardzo ciężko. W edług po­
głosek, pasażerowie arabscy opu­
ścili ten  w agon na  kilka minut 
przed wybuchem.

P rzyw ódca  A rabów
JEROZOLIMA, 12.6 (PA T.). A- 

resztowany i deportowany Auni- 
bej Abdul -  Hadi, w łaściwy kierów 
nik komitetu akcji arabskiej, nale­
ży do najpopularniejszych ludzi w  
Palestynie. Jest on adwokatem, 
człowiekiem wszechstronnie w y­
kształconym i w ładającym paru ję 
zykami europejskiemi. W  latach 
1918 — 19 był on z księciem Faj- 
salem  (nóźnieiszym królem Ira­

ku) w  Paryżu, jako sekretarz księ 
cia i czynny członek delegacji a- 
rabskiej. W r. 1933 założył w  Je­
rozolimie stronnictwo niepodległo­
ściowe. Żona Auni beja  bierze ró­
wnież czynny udział w  życiu spo 
łeczno - politycznem. N a wiosm 
1933 r. poprowadziła ona przez u- 
licę Jerozolimy pierwszy pochód 
kobiet, które wystąpiły z szere­
giem haseł politycznych. Czasopis 
ma arabskie pisały wówczas: 
„kw iaty z ogrodów naszych wy­
szły na ulicę".

Tow. Joliot -  Curie odwiedziła 
Londyn w  tym samym czasie, kie­
dy mianowano ją  podsekretarką 
stanu do spraw  badań naukowych 
w gabinecie tow. Biuma. Przyjecha 
ła ona celem wygłoszenia odczytu 
w towarzystw ie lekarskiem o 
swych najnowszych badaniach i 
odkryciach.

Z całej Anglji zjechali się uczeni 
i praktycy - lekarze, by wysłuchać 
odczytu znakomitej uczonej.

Prelegentka zaznajomiła słucha­
czów ze swem odkryciem „sztucz­
nego radu", za  które wespół z mę­
żem otrzymała nagrodę Nobla.

ótkio i

telegraficzne
—  S tra jk  powszechny z C aracas 

przerzucił się n a  prow incję  Venezue 
li. S t ra jk u ją  górn icy  w kopalniach 
n a f ty  w  M aracaibo i robotnicy por­
tow i w  L a  G uaira.

—  Z K olonji donoszą o k a ta s tro ­
f ie  samochodu osobowego, w  czasie 
k tó re j poniosły śm ierć tr z y  osoby, 
jedna  została  pow ażnie ran n a . S a ­
mochód te n  podczas szybkiej jazdy  
w padł n a  chodnik i  rozb ił się. Do-, 
chodzenia stw ierdziły , że dw ie osoby 
z pośród 4-ch jadących  by ły  pijane.

—  Pancern ik  „ L orra ine"  zderzył 
się z  torpedow cem  „Foud royan t" , 
k tó ry  został pow ażnie uszkodzony n a  
dziobie ponad linją zanurzenia. „Fou 
d ro y an t"  o w łasnych s iłach  dopłynął 
do C herbourga, gdzie uszkodzenia bę 
d ą  napraw ione.

—  N a  w ybrzeżu H iszpan ji w  Va- 
res w ybuchł pożar n a  parow cu no r­
w eskim  „N oal D jarl'-' 23 osoby, w 
tern 3 N orw egów  i  20 H iszpanów  u- 
leg ły  poparzeniu.

—  W  M aladze trw a ją  rozruchy. 
Zosta li ran n i: szef po licji z  F uente  
i  przechodzień. Zam ordow ano 15-m a 
strza łam i z rew olw eru bezrobotnego. 
Spraw cy zbiegli.

TO LOS I klasy  
z kolektury J . Haładejowei p. f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-W S T Ą P  NA CHWILĘ!"
C en tra la : W arszaw a, N ow y św ia t 68. 

O ddziały:
Nowy Św iat 30, K rak . P rzedm . 87, 

M arszałkowska 86, Chłodna 68.

„Sztuczny rad"  uzyskuje się przez 
„zbombardowanie atom u" pew­
nych pierwiastków. Taki sztuczny 
rad posiada szereg właściwości 
prawdziwego radu, który — jak  
wiadomo — jest niezmiernie drogi 
i trudny do wydobycia. A!e sztucz 
ny rad ma tę przew agę nad  pra­
wdziwym, że można nim dotrzeć 
do wszystkich zachorowań wew­
nętrznych i zastosow ać wszędzie 
jako zastrzyk. Nie można w praw ­
dzie uzyskać sztucznego radu w  ta 
kich ilościach, by wyparł rad pra 
wdziwy w  zabiegach zewnętrz­
nych, ale w  ilościach dostatecz­
nych do zastrzyków w ew nętrz­
nych.

Drugą cenną zaletą sztucznego 
radu jest to, że umożliwia on no­
wy sposób badania tkanek w ew ­
nętrznych; działa on mianowicie 
podobnie jak  promienie Roentgena 
i dostarcza t. zw. „autohistofoto- 
grafje", ukazujące zmiany choro­
bow e tkanek o wiele wcześniej, niż 
to udawało się dotąd.

Łatwo domyśleć się, że odkry­
cia państw a Jolliot otw ierają no­
w e drogi medycynie.

Przypominamy, że tow. Jolliot 
jest córką wielkiej uczonej p. Skło 
dowskiej. Pracuje ona razem z mę 
żem w  jednem laboratorjum .

Państw o Jolliot są  socjalistami 
należą do jednej z dzielnic socjali­
stycznej organizacji w  Paryżu.

Proboszcz kompozytorem
p rz e b o jó w  ja z z o w y c h

Jednym z najbardziej popular­
nych twórców piosenek jazz-ban- 
dowych w  Anglji jest proboszcz 
Juljusz Lawson z kościoła W szyst­
kich. Świętych na przedmieściu Lon 
dynu Clapton.

Teraz cała Anglja śpiewa jego 
najnowszy przebój „M ała dziew­
czynka z ulicy".

Lawson skomponował już prze­
szło 100 piosenek, które cieszą się 
dużem powodzeniem. Z drugiej

strony nie b rak  też głosów prote­
stujących przeciw zajmowaniu się 
kapłana tworzeniem piosenek 
świeckich, a nieraz zgoła frywol- 
nych.

Ks. Lawson nie z raża się temi 
głosami protestów  i dalej tworzy. 
Na koniec b. m. zapowiada ukaza­
nie się walca. W alc ten wykonany 
zostanie przez słynny zespół z ho­
telu Savoy i będzie nadany przez 
angielski broadcasting.

W  niedzielę odbędą się im prezy 
stępu jące:

b tau jon  W ojska Polskiego: g . 10 
dokończenie lekkoatletycznych m i­
strzostw  klasy  A  okręgu w arszaw ­
skiego. W  p rog ram ie : 110 m . płotki, 
w  dal, f in a ł 4x i00  m., oszczep, 200 m „ 
10 km ., 1500 m ., dysk, tró jskok , 4x 
400 m . a  d la  pań  100 m., wzwyż, 80 
m. płotki, ku la , 800 m ., w dał z roz ­
biegu, 4x200 m . O godz. 9 rano  s ta r t  
chodu 40 km. z udziałem  D alinsa  (Ło 
tw a ). Zakończenie chodu o godz. 13.

Stad jon  W ojska Polskiego o godz. 
17.30 mecz ligow y L egja  —  W arsza­
w ianka. Składy drużyn: L eg ja : Zło- 
tope r, M artyna, Szczotkowski, K ube­
ra , Cebulak, Przeździecki I I , Cięciara, 
Przeździecki I, F rankow ski, Ł ysa­
kowski, W ypijew ski. W arszaw ianka: 
Rudnicki, Ja k sz , Gwoździcki, Sachs, 
Sroczyński Sochański, Stolchw erk, 
K nioła, Smoczek, Święcki, P irych . Sę­
dzia Stalióski.

Boisko W arszaw ianki godz. 11 
mecz szczypiorniaka W arszaw a 
W iedeń. D rużyna w arszaw ska u: 
pełniona będzie graczam i krakow skie­
m u Sędzia p . P iotrow ski. O godz. 10 
hazena AZS ;— Polonia.

Sala  W arszaw ianki godz. 10 półfi­
nały m istrzostw  Polski n a  szable. O 
godz. 16 fina ły  n a  szable.

Sala  L egji godz. 10 m istrzostw a 
W arszaw y w  dźw iganiu ciężarów.

D ynasy godz. 15.30 torow e ko lar­
skie k ró tkodystansow e m istrzostw a 
W arszaw y z udziałem  narodow ej d ru ­
żyny torow ej.

Boisko L egji godz. 15.30 mecz p ił­
karsk i L egja  Ib  —  Orzeł.

Boisko Sk ry  godz. 17 mecz p iłka r­
ski o  m istrzostw o k lasy  A  Skoda —  
G ranat (Skarżysko). O godz. 15 Sko­
da Ib  —  D rukarz.

Boisko AZS godz. 12 mecz p iłka r­
ski o m istrzostw o k lasy  A  P w a tt —  
Znicz (P ruszków ). O godz. 17 mecz 
piłkarsk i A ZS —  PZL.

P rz y sta ń  W TW  godz. 15 reg a ty  
w ioślarskie o  m istrzostw o W arszaw y 
z udziałem  osad pozaw arszaw skich. 
W  program ie  bieg  ósem ek o m is trzo ­
stw o W arszaw y oraz  biegi czw órek i 
dwójek z udziałem  olim pijskiej osa­
dy W TW . Razem  13 biegów. 

Wioślarstwo

SZ E R M IE R C Z E  M ISTRZOSTW A 
PO L S K I. W  sobotę o  godz. 16-ej na 
sa li W arszaw ianki odbędzie się tu r ­
n ie j flo retow y panów  o mistrzostw o 
Polski. S ta r tu je  3-ch zawodników: 
F r ie d r ich  (W arsz .) , Paszek (Kato­
wice) i  B anaś (Łódź).

W  ty m  sam ym  dniu  o godz. 16.30 
n a  ko rtach  tenisow ych W arszaw ian­
k i rózpocznie się tu rn ie j szpady o 
m istrzostw o Polski p rzy  udziale za­
wodników: F ra n k  (L w ów ), K antor 
(Łódź), K arw icki, Sobik i  Zaczyk 
(K atow ice), M irowski (A ZS W arsza 
w a) i Szem pliński (L eg ja ). „

W  niedzielę o godz. , 9.30 n a  sali 
W arszaw ianki rozpoeznie w alk i p-er 
w szą g ru p a  pó łfinałow a w  szabli. 
S ta r tu ją : D obrowolski (A ZS War.),, 
Susk i (W arszaw ianka), Zaczyk i 
K aczm arczyk (K atow ice), Kazimie- 
rowicz (A ZS, Poznań ), Zochowski 
(A Z S , W arszaw a) i M atysik  (PKS, 
W arsz.).

N a  te j sam ej sa li i  w  ty m  samym 
dniu  o godz. 11.30 —  d ru g a  grupa 
pó łfinałow a w szab li: Segda O *ar- 
szaw ianka), Sobik i  Paszek .(K a to ­
w ice), F rie d rich  (W arszaw ianka), 
Nycz (A ZS, Poznań ), Z apaśn ik  i  »» 
row ski (A ZS, W arszaw a).,

F in a ł szabli odbędzie się, C 
17.30 n a  sa li W arszaw ianki.

Pływanie

i godz.

R E G A TY  W IO ŚL A R S K IE  W  
W A R SZ A W IE . W  niedzielę odbędą 
się n a  W iśle  pod W arszaw ą  m iędzy- 
klubowe re g a ty  w ioślarskie, w  k tó­
rych  sta rtow ać  będą m . in . osady 
kandydujące  do w yjazdu  n a  ig rzy­
ska  olim pijskie w konku renc ji czwó-

ZNÓW  O D W O ŁAN E ZAWODY 
PŁ Y W A C K IE . Pro jek tow ane n a  so­
botę i  n iedzielę pływ ackie m istrzo­
stw a  k las II  i  I II - e j okręgu w ar­
szawskiego zostały odwołane. Odwo­
łano  także  mecz w aterpolow y o m j' 
stw o Polsk i L eg ja  —  B K S ine<^  
w aterpolow e o m istrzostw o W arsza­
wy. Powodem odw ołania je s t  nie° ° ' 
sta teczna  te m p era tu ra  wody na, PlY' 
w aln i A ZS o raz  n iew ykończen ieu - 
rządzeń n a  p ływ alni W ojska Pols

S Mecz w aterpo low y H akoah  —. 
kah i w  B ielsku n ie  dojdzie tak ie  
skutku.
Boks

M JR . M O RA W SK I —  
K O M ISA RZEM  OKRĘGU WAR^ 
SZ A W SK IEG O . Z arząd  J o l - f T  
Bokserskiego postanow ił
rozw iązać w ybrany  niedaw no n a  . 
nem  zgrom adzeniu niepełny .  
WOZB z  inż. G rosserem , jako  p- 
prezesa  i pow ierzyć m jr . Moraw 
m u prow adzenie nadal agenu , - e 
sa rz a  okręgu. M jr. M oraw ski ^ g  
tem sam em  reprezen tow ać vvv^ 
w alnem  zgrom adzeniu PZB . w 
nan iu  28 b. m .
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Strajk robotników budowlanych w Gdyni
jirw aw e zajścia

Centralny Związek Robotników 
Budowlanych w  Gdyni proklam o­
wał strajk.’ Strajk, który wybuchł 
dnia 8 czerwca był protestem  prze 
eiwko orzeczeniu komisji poje­
dnawczo -  rozjemczej, która  nie 
uwzględniła postulatów  robotni­
czych-?

Żądania robotników szły w  kie­
runku podwyższenia płac  z roku 
;1933-go. W  piśmie z dnia 14-go 
lutego 1936 Związek, przedkłada­
jąc projekt now ej umowy, prosił 
Inspektora Pracy  w  Gdyni o  w y­
znaczenie konferencji d la  przepro­
wadzenia dyskusji nad  projektem 
umowy.

W  odpowiedzi n a  to  Zw iązek fa 
brykantów (pismo z  dnia 4 m arca 
,1936 L. 5/36), zakomunikował 
Związkowi Robotników, że prze­
słany projekt nie nadaje się do 
dyskusji.

W  punkcie 3-im tego pisma, 
znajdujemy zasadnicze a  jednoczę 
śnie bezczelne 1 prowokacyjne 
stanowisko przemysłowców!. Cy­
tujemy dosłownie:

„Wobec wypowiedzenia przez
WPanów omowy zbiorowej do per- 
traktacyj o nową, umowę nie przy­
stąpimy, gdyż uważamy, że jedy­
nie stan bezumowny, co do taryf 
płac w przemyśle budowlanym w 
Gdyni, zdoła ustalić na wła­
ściwym życiowym poziomie".
Od wypowiedzenia umowy do 

chwili obecnej istnieje stan  bez­
umowny, stan  samowoli i  wyzysku 
?e strony przemysłowców.

Rosła nędza, ale rosło rów no­
cześnie niezadowolenie mas. 
Wzbierał bunt i  dojrzew ała w ola 
zbiorowej w alki o podwyżkę płac 
i unormowanie warunków, pracy 
W przemyśle budowlanym. Umo­
wa zbiorowa o  zaw arcie której czy 
nil starania sekr. okr. tow . Zieliń­
ski, m iała położyć kres anarchji i 
chaosowi w dziedzinie płac, co 
wpłynęłoby na  uspokojenie umy­
słów ł norm alizację stosunków.

Związek przemysłowców żąda­
nie robotników nazw ał demago­
gią, a  rokow ania zgóry uznał 
bezcelowe (pism o Z. P . z  dnia 
5.111.36).

Czelność panów  przemysłowców 
nie miała granic. Sugerują w ładzę, 
„że w  interesie rozbudow y Gdyni 
leży, aby  staw ki p łac  były przy­
stosowane do realnych w arunków 
utrzymania, o raz  do możliwości fi­
nansowych ruchu budowlanego".

„Realne w arunki" w. zrozumie­
niu panów przemysłowców dykto 
wały im utrzymanie stanu bez- 
mownego i płace poniżej tego, co 
urzędowo naw et nazyw am y mini­
mum egzystencji.

Stawka d la  m urarzy I cieśli zł. 
1.20 na  godzinę, a  d la  robotnika 
budowlanego 70 gr., uwzględnia­
jąc wysokie koszty utrzym ania i 
wysokie ceny mieszkań, dojazd ko 
leją olbrzymiego odsetka robotni­
ków i p racę sezonową, je s t stano­
wczo za  niska. T o  też projekt u - 
mowy przew idyw ał d la: m urarza 
za jedną godzinę zł. 1.40, cieśli 
(przy pracach wiązanych) zł. 1.40, 
szalera zł. 1.26, zbrojarza zł. 1.12, 
tragarza zł. 1.05, robotników  przy 
obsłudze dźwigów, betoniarki,

B y  zł. 1.05, zatrudnionych przy 
ie I cemencie zł. 1.05, robot­

ników. budowlanych gr. 98, robot­
ników. p rzy  robotach ziemnych 
8Ł 85, robotników  młodocianych 
od 18 — 20 la t gr. 70.

Konferencje I m edjatorstwo p. 
Inspektora Pracy  n ie  dały rezulta­
tów.

Przekazano spraw ę Komisji po­
jednawczo -  rozjemczej w  przeko­
naniu, że je j przewodniczący, p . 
“Wpektor Pracy  ,Helbrecht w yda

orzeczenie po myśli żądań robotni 
czych.

Stało się inaczej. Robotnicy bu­
dowlani nie uzyskali podwyżki, 

/^grom adzenie odbyte dnia 7-go 
czerwca uchwaliło stra jk ; odrzu­
cając orzeczenie Inspektora P ra­
cy. Do strajku  solidarnościowego 
przyłączyli się malarze, stolarze 
i robotnicy zatrudnieni przy robo­
tach, prowadzonych przez Fun­
dusz Pracy.

Razem zastrajkow ało około 3 
tysiące robotników. W e wtorek, 
dnia 9 czerwca, doszło do drob­
nych utarczek z łamistrajkami na 
robotach, nie objętych zatargiem. 
Działała tu  ręka prowokacji.

Drobny za ta rg  n a  peryferjach 
m iasta (odcinek drogowy i ta r­
tak  Korzeniowskiego), wyolbrzy­
miono do niebywałych rozmiarów 
i ten fak t sta ł się pretekstem  do 
interwencji, a  w  następstw ie do

krwawych zajść z robotnikami na 
Grabówku (dzielnica robotnicza 
Gdyni). Urzędowy komunikat po- 
daje, że został jeden zabity i 9-ciu 
rannych. .Wstrzymujemy się ze 
zrozumiałych względów od  poda­
nia w łasnych relacyj o zajściach. 
Naoczni świadkowie zajść i proto 
kuły ^pisują sceny wręcz przera­
żające; W  związku z zajściami zo 
stali aresztowani tow. Zieliński, 
W erner i cała komisja strajkowa. 
Ogółem aresztowano około 30 o- 
sób.

Z ramienia Związków w ystępu­
ją  tow. Rusinek i tow. Socha, gen. 
sekr. Związku Budowlanych. 
S trajk trw a; sytuacja w  mieście 
jest bardzo naprężona.

W  .Warszawie interwenjowali 
w  sprawie zachowania się policji 
i zwolnienia aresztowanych 
przedstawiciele Komisji Central­
nej.

'Pmijmujemif

E N O M IN A L N Y M

© s a IOO
jjBBjWBCTfayrn nabywaniu radioodbiorników 
K ^ w ytu M fe^T E L E F U N K E N : Ambasador. 
Speatad i »,ałV 1 onłermy.
O K R E S  C IA S T R K u O MO W AHIĄ 
P O Ż Y C Z E K t JEST t f W t e g U C Z O N Y .  
SzczególowychSInfonnflcyi opnH ^^^anlu  
Pożyczek Państw, udziela )s ' udo 
sklepy radjowe,v oznaczone - specjalnemu

Zakończenie strajku
Na robotach publicznych w Grodnie

(Kor. ,wł).
Naskutek podpisania umowy u 

inspektora pracy z w. prezydentem 
m iasta, p . Sawickim, w  dniu 11-go 
czerwca r. b . o godz. ,1-ej w  nocy, 
robotnicy opuścili tereny, zajmo­
wane strajkiem  „polskim", i z 
dniem 12 b. m. przystąpili do p ra­
cy.)

M agistrat zgodził się zatrudniać 
robotników cztery dni z p łacą po 
trzy, złote dziennie. Robotnicy fa­
chowcy w  betoniarni uzyskali pod­
wyżkę od 12 — 15%, kobiety na 
ogrodach, które pobierały 1 zł. 04

■., uzyskały podwyżkę 30 groszy.
Z a okres stra jku  robotnicy uzy­

skali zapłatę tylko za  pięć dni we­
dług nowych stawek płac.

Umowa została  podpisana z za­
znaczeniem, że za  s tra jk  nikt z ro­
botników nie będzie prześladowany 
i wszyscy powrócą do pracy.

O godz. 11-ej przed południem 
odbyło s ię  zgromadzenie strajkują 
cych robotników w  podwórzu przy 
lokalu O.K.R. P .P .S . Obecnych by­
ło około 900 ludzi. Przemawiali to ­
warzysze: Roszkowski, Epsztejn, 
Pletrejko, Gurwicz, Stankiewicz i

Matys. N a zakończenie została 
przyjęta jednomyślnie rezolucja:

Robotnicy zorganizowani przy 
Radzie Zawodowej w  Grodnie, w 
Sekcji Bezrobotnych, po wysłucha­
niu sprawozdania z przebiegu ak­
cji strajkowej i zaw artej umowy u 
inspektora pracy z w. prezydentem 
miasta, przyjm ują to do wiadomo­
ści i w yrażają kierownictwu akcji 
strajkowej całkowite zaufanie.

Postanaw iają  s tać  nadal tw ar­
do w  szeregach klasowej organiza­
cji i walczyć o postulaty swe współ 
nie z całym proletarjatem, aż do 
zrealizowania rządów Robotniczo- 
Chłopskich, albowiem ustrój kapi­
talistyczny niezdolny jest do zaspo 
kojenia naw et minimalnych potrzeb 
szerokich mas.

W yrażają braterskie pozdrowie­
nie proletarjatow i za przyjście im 
z pomocą w  okresie walki strajko­
wej, szczególnie wsi. Jednocześnie 
w yrażają pogardę tym, którzy dą­
żyli do złamania akcji strajkowej.

W znosząc okrzyki na  cześć So­
cjalizmu i rządów  robotniczo- 
chłopskich, z w iarą  w niedalekie 
zwycięstwo, robotnicy rozeszli się.

Strajk w fabrykach pudełkarskich
(kartonażowych) w Krakowie

, Od kilku dni strajkują robotni­
ce i  robotnicy fabryk kartonażo­
wych w  Krakowie, a  mianowicie: 
firma Żeberko, Fallek, Kluger, 
Heitler, W ienner, w  liczbie około 
150 osób?j Pozostałe firmy: W as- 
serbergeff Dubiner, Schauner, Mel 
nik 1 Richter są również objęte

Wspaniałe zwycięstwo C.Z.G.
Przy wyborach do Kasy Brackiej wBochni

(Kor. wł.).
W Środę, 10 b. m.e odbyły się 

^ o o ry  do Kasy Brackiej P ań - 
wowej żu p y  Solnej, w  Bochni, 
;6re przyniosły w spaniałe zwy- 
‘Sstwo liście kandydatów  Centr.

Górników, O ddziai w  Bochni, 
.tfu C. Z . G. zdobyła w szystkie  

mandatów i  trzech zastęp- 
^ s k u ją c  289 głosów na o- 
liczbę głosujących 327  Lista

' •̂2. (t. zw. „Misia Kałuży") 
*W ła 34 głosy, no I ani jednego

mandatu.
W ybory te  odbywali- się na pod­

stawie ordynacji wyborczej do rad 
miejskich. Mimo możliwości skre­
śleń lista  C.Z.G. wyszła bez żad­
nych skreśleń, co świadczy o soli­
darności górników bocheńskich. 
Górnicy Bochni napiętnowali swem 
stanowiskiem tych, którzy rozbija­
ją  solidarność klasy robotniczej.

Listę C.Z.G. prowadził tow. W a­
las  Józef, długoletni wydziałowy 
Kasy Brackiei.

plakatami.
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Ha Górnym Śląsku

Z za kulis „Wspólnoty Interesów”

akcją cennikową, lecz narazie nie 
strajkują, gdyż są  to małe przed­
siębiorstwa.

Najpoważniejsza firma J. Paca­
nowski, która od szeregu la t pła­
ciła robotnikom najwyższe płace, 
w  porównaniu do pozostałych 
firm, doszła ze Związkiem do po­
rozumienia i  zaw arła umowę, 
przyznając po 5 gr. na godzinę 
podwyżki. W, pozostałych firmach 
płace wynoszą po 17, 18, 19 do 25 
groszy za  godzinę, mniejszość ma 
po 30 i więcej gr. W arunki sani­
tarne i bezpieczeństwa pracy sto­
ją niżej krytyki, czas pracy w y­
nosi po 9, 10 i 12 godzin, urlo­
pów  w ogóie robotnice nie otrzy­
mują, wielu robotników jest nie- 
ubezpieczonych w  Ubezpieczalni.

Akcję podwyżkową prowadzi 
Centr. Związek Robotników Przem. 
Chemicznego. Dąży on do zaw ar­
cia umowy zbiorowej i ujedno­
stajnienia plac z tern, że fabryki 
lepiej techniczne urządzone, pła­
cić będą stawki o 10% wyższe od 
pozostałych. W  tej sprawie odby­
ło się szereg bezpośrednich konfe- 
rencyj z przedsiębiorcami, oraz w  
Inspektoracie Pracy, lecz nie do­
prowadziły one do porozumienia. 
Przedsiębiorcy godzili się począt­
kowo na umowę zbiorową i ujed­
nostajnienie płac, lecz na  o stat­
niej konferencji wycofali się z te­
go stanowiska, przyznając pod­
wyżki indywidualne od 3 do 5 gr.. 
niektórym pojedyńczym osobom 
po 6 i 8 gr. W obec takiego stano­
wiska, konferencja nie doprowa­
dziła do porozumienia i strajk  
trw a nadal.

Robotnicy trzym ają się dzielnie 
w  strajku i zdecydowani są  w y­
trw ać w  w alce aż do zwycięstwa. 
Ale władze powinny zwrócić uw a­
gę na tego rodzaju przedsiębior­
ców i zmusić ich do ustępstw , aby 
przedłużający się strajk  zakoń- 

•?Xzo

Przed kilku dniami donosiły nie­
które pisma o nieporozumieniach 
między naczelnym dyr. kopalń 
„W spólnoty Interesów", p. inż. 
Sznapką, a członkiem Nadzoru są­
dowego W spólnoty, p. inż. Ko­
walskim.

Pan inż. Sznapka należy do 
pierwszych polskich dyrektorów w  
ciężkim przemyśle G. śląska  i za­
w sze cieszył się zaufaniem czynni­
ków miarodajnych w  Katowicach 
i W arszawie. Tembardziej wywo­
łał zdziwienie sposób, w  jaki zo­
stał usunięty przez p. Kowalskie­
go-

Okazuje się, że nowy nadzorca 
sądowy „W spólnoty", p. inż. Ko­
walski, rzekomo zarzucał p. Sznap 
ce, że ten przekroczył kredyty na 
budow ę koksowni kop. „Floren- 
tyna", w  następstw ie czego otrzy­
mał p. Sznapka telefonicznie dy­
misję. Pozatem p. inż. Kowalski 
miał się bardzo ujemnie wyrazić 
o p. Sznapce wobec dyrektorów 
i inżynierów. W  odpowiedzi na to 
skierował inż. Sznapka przeciw p. 
Kowalskiemu kilka skarg do są­
dów. Skargi te dotąd nie zostały 
jeszcze załatwione, przyczem cho­
dzą słuchy, że pewne czynniki 
starają się o ich wycofanie.

Rzeczywiste powody zwolnienia 
p. Sznapki ze stanowiska dyr. ko-

palń są  prawdopodobnie inne. 
W ymienia się tu  m. in. nazwisko 
ważny i będzie musiał być res­
pektowany przez N adzór Sądowy 
„W spólnoty". Jak  słychać, zatrzy­
mano p. Sznapce pobory, co sta­
nowi również przedmiot jednej ze 
skarg, skierowanych do sądu.

W  każdym razie bardzo cieka­
we rzeczy dzieją się za  kulisami 
„W spólnoty". Dzieje się to wszyst

ko w  ukryciu przed opinją pu- 
bliszną, a  nazyw a się także... „sa­
nacją moralną".
p. Chmielewskiego, syndyka i ad­
w okata „W spólnoty" w  jednej o - 
soble. O tych „kulisach" będzie 
można napisać jeszcze niejedną 
ciekawą notatkę.

P. inż. Sznapka posiada podpi­
sany przez Flicka kontrakt do 
końca roku 1937. Kontrakt ten jest
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Książe Pszczyński
domaga się zwrotu swych 
majątków

M ajątki księcia pszczyńskiego, 
posiadające olbrzymią w artość u- 
żytkową, oszacowaną na mlljard 
złotych, znajdują się, jak  w iado­
mo, pod Zarządem Przymusowym. 
W, związku z tern pow stał pomię­
dzy właścicielem m ajątku a  Zarzą­
dem Przymusowym spór, czy Z a­
rząd obejmuje tylko dobra rolne i 
leśne, czy także kopalnie i brow a­
ry. Książe skierował skargę do 
Sądu, oświadczając, że Zarząd 
Przymusowy dotyczy tylko dóbr 
rolnych i leśnych. Sąd skargę od­
rzucił, stojąc na stanowisku, że 
Z arząd obejmuje wszystkie m ająt­
ki księcia. Przeciwko wyrokowi 
zgłosił książę apelację do Sądu 
Apelacyjnego, rozszerzając skargę 
na osobę inż. Kowalskiego, za ­
rządcę przymusowego.

I tę  skargę Sąd Apelacyjny od­
dalił, opierając się na orzeczeniu 
sądu pierwszej instancji i stw ier­
dzając pozatem, że inż. Kowal­
skiego w prowadził do majątków 
przymusowych komornik sądowy, 
jako zarządcę przymusowego. To 
też obecnie ks. Pszczyński nie ma 
praw a wnosić przeciw niemu skar 
gi prywatnej.

Pomimo takiego obrotu sprawy 
ks. Pszczyński nie zrezygnował ze 
swoich pretensyj i odniósł się w 
te j spraw ie do Sądu Najwyższego 
w  .Warszawie.

OFIARY WŁASNEJ NIEOSTROż-. 
NOŚCI

W. kolonji G ranatów  pow. ho- 
rowskiego, 14-toletni P. M róz, M. 
Mróz ij. Szlędziała znaleźli pocisk 
armatni, który usiłowali rozebrać. 
Pocisk eksplodował, zabijając J. 
Szlędzialę i raniąc obu Mrozów.

ŚMIERĆ PO D  PO CIĄG IEM
25-letnł urzędnik Paw eł Mnich 

popełnił straszne samobójstwo w 
Prądniku Czerwonym pod Krako­
wem. Mianowicie rzucił się on pod 
koła przejeżdżającego pociągu i 
poniósł śmierć na miejscu.

ZA SYPAN I W ĘG LEM
W  kopalni „Paw eł" w  Chebziu 

zaw alił się filar, wskutek czego 
dwóch robotników zostało zasy­
panych węglem. Są to  27-letni 
Ewald Jędrzejczyk i  25-letni Jan 
Rusek. O baj górnicy doznali cięż­
kich ran. Ofiary wypadku przewie 
zlono do szpitala Sp. Brackiej w 
Chorzowie.

D R A M A T M IŁOSNY
Na drodze w  pobliżu wsi Mazu- 

ryn, woj. wileńskie, została za­
strzelona 19-letnia Tam ara Du- 
brawska.

Spraw cą zabójstw a je s t 23-letni 
Grzegorz Moniak, który po doko­
naniu zabójstw a zbiegł. W  czasie 
pościgu policjanci znaleźli go  w 
lesie z przestrzeloną skronią. Po­
wodem zabójstw a i samobójstwa 
była odmowa Dubrawskiej wyj­
ścia za niego zamąż.

SAMOBÓJSTWO 
Targnęła  się na  życie przez po

wieszenie M arja Kusiów, urzędni­
czka pryw atna, zamieszkała w. 
Tarnowie, a przebyw ająca chwi­
lowo u  swych krewnych przy ul. 
Pierackiego 22.

Z pozostawionych przez despe- 
ratkę listów wynika, iż przyczyną 
targnięcia się na życie był rozstrój 
nerwowy.
GROŹNA KATASTROFA SAMO­

C H O D O W A
Na szosie Gniew — Tczpw. 

w padł na  przydrożne drzewo sa­
mochód ciężarowy, prowadzony 
przez 37-letniego szofera W łady­
sław a Nychnerowicza, zamieszka­
łego w  Rypinie.

Szofer został zgnieciony I do­
znał złam ania praw ej nogi.

TRAGEDJA NIEMOWLĘCIA
-ę-im  O bowiązkiem m atk i je s t  dopilnowanie, aby  pierw sze  chw ile ży- 

c ia  dziecka n ie  s ta ły  s ię  d la  niego  udręką . Zaognienia, odparze- 
n ia , za ta rc ia , w yprzenia, k tó ry m  nieustannie  u lega , zwłaszcza 
w  porze  le tn ie j, de likatny  naskó rek  dziecka —  oto  tr a g e d ja  nie- 
mowlęcia, za  k tó rą  odpowiedzialność ponosi m a tk a , je ś li do p ie ­

lęgnacji dziecka n ie  używ a  w ypróbow anego środka. D la  uniknięcia  tych
przykrości w ystarczy  zastosow ać się do •
rad y , k tó rą  znajdu jem y n a  s tron icy  922 
doskonałego uniw ersyteckiego podręczni- 
n ik a  lekarskiego „P a ta log ja , D jagnosty- 

j  k a  i  T e ra p ja"  (pod redakcją  P ro f . D -ra  
M alanow skiego i  P ro f . D -ra  Orłowskie­
g o ) :  „W  raz ie  podrażn ien ia  skóry  dzie­

cka, zasypujem y je  pudrem — antysep tyczny  1 
p uder B E B E  SZO FM A NA ".
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
D n i R r a R o w a M a js tro w ie  piekarscy znow u prow okują
„Dni Krakowa", jak  było do 

przewidzenia, cieszą się wielkiem 
powodzeniem. Wszelkie imprezy 
(wykonane są  z wielkim artyzmem 
1 precyzją, co jest zasługą Komi­
tetu. Tłumy publiczności przysłu­
chują się koncertom i przypatrują 
Się widowiskom, pięknie wyreży­
serowanym  i wykonanym. Szcze­
gólnie ładnie przedstaw iają się e- 
■fekty świetlne. Pewne partje  plant 
są  wieczorem iluminowane, co 
wyw iera olbrzymie wrażenie, pod 
nosząc piękno Krakowa. Niestety, 
pogoda nie dopisuje, co niewątpli­
w ie w pływ a na rimiejszą frekwen­
cję przyjezdnych. Na to  jednak 
Komitet niema najmniejszego 
wpływu. Może najbliższe dnie 
przyniosą zmianę kapryśnej aury 
i w tedy Kraków, przybrany w  od­
świętną szatę, zajaśnieje pełnym 
blaskiem.

PROGRAM W  NIEDZIELĘ,
14. CZERWCA

O godz. 10-fcj: M istrzostwa lek­
koatletyczne Okręgu Krakowskie- 
gojciąg dalszy zawodów dnia po­
przedniego), odbędą się na  Stadjo 
nie Miejskim, przy Al. 3-go Maja 
(tram w aj Nr. 4).

W  godz. od 7 — 11-ej: X-ly ju­
bileuszowy wyścig kolarski o mi­
strzostw o Krakowa na dystansie 
Kraków —  W adowice — Kraków.

O godz. 11-ej rozpocznie się w  
T eatrze im. J. Słowackiego przy 
pl. św . Ducha wielkie widowisko 
ludowe p. t. -„Franusiowa dola", 
w  opracowaniu Jędrzeja Ciemia- 
ka.

O godz. 12-ej odbędzie się w  
pałacu Pusłowskich przy ul. Po­
tockiego 10 otwarcie W ystaw y 
w nętrz zabytkowych.

Ó godz. 12-ej w  sali Starego 
T eatru odbędzie się wielki pora­
nek muzyczny pod hasłem „Dzie­
ci dla dzieci" z popisami muzycz­
nemu

W ielka zabaw a ludow a „Pod 
balonikiem" rozpocznie się o godz. 
15-ej w  Parku Krakowskim (tram­
w aj Nr. 2).

W  godz. od  17 — 10-ej: Kon­

cert spacerowy z udziałem wy­
borowych orkiestr na plantach.

W  niezwykle uroczym i prze­
pięknie położonym parku na Krze­
mionkach (Podgórze) odbędzie 
się o godz. 20-ej wielkie widowi­
sko 1 zabaw a pod nazwą „Świę­
to Kupały", nawiązujące do pra­
starych tradycyj sobótkowych. 
WIELKI FESTIWAL ŚPIEWACZY 
NA DZIEDZIŃCU KRÓLEWSKIM

NA WAWELU,
W  niedzielę o godz. 20-ej roz­

pocznie się na wspaniałym dzie­
dzińcu zamku królewskiego na 
W awelu wielki festiwal śpiewa­
czy, urządzony staraniem  Związ­
ku Tow arzystw  śpiewaczych z o- 
kazji zjazdu tychże w  Krakowie.

Festiwal ten będzie jedną z naj 
większych i najwspanialszych im­
prez muzycznych „Dni Krakowa". 
W eźmie w  nim udział 16 doskona­
łych zespołów chóralnych, liczą­
cych łącznie 500 śpiewaków, oraz 
m istrzowska orkiestra kolejowa.

O godz. 21-ej rozpocznie się po­
dobnie jak  dni poprzednich zaba­
w a na  pl. św. Ducha „U Imć Pana 
Twardowskiego", urządzona sta ­
raniem Zw. Zaw. Artystów Piasty 
ków.

Repertuar teatru powszechnego 
Domu Żołnierza

N A  „D N I KRA K OW A "
14. V I: „K rólow a przedm ieścia", 

wodewil K. K rum łowskiego.
15. V I: „Lola z  Ludw inow a", w o­

dewil S t. T urskiego.
16. V I: „Krow oderskie zuchy", wo­

dewil S t. T urskiego.
17. V I: „Królow a przedm ieścia", 

w odewil K . Krumłowskiego.
18. V I: „Lola z  L udw inow a", wo­

dewil St. T urskiego.
19. V I: „Krow oderskie zuchy", wo­

dewil S t. T urskiego.
20. V I: „K rólow a przedm ieścia", 

wodewil K. Krumłowskiego.
21. V I: „Lola z  Ludw inow a", wode­

wil S t. T urskiego.
22. VI: „Krowoderskie zuchy**, wo­

dewil St. Turskiego.

Mimo zawartej umowy w  prze­
myśle piekarskim majstrowie pie­
karscy nie 'dotrzymują jej warun­
ków i w  dalszym ciągu łamią 8-go- 
dzinny dzień pracy, nic chcąc przyj 
mować do pracy bezrobotnych, po­
lecanych przez Związek, co było 
wyraźnie zagwarantowane umową. 
Interwencje Związku nie odnoszą 
żadnego rezultatu .. Szczególnie 
prowokujące stanowisko zajmują 
majstrowie spod znaku „mieczy­
ka", którzy nam aw iają robotników 
do wstępowania do Stronnictwa 
Narodowego.

Ostatnio zdarzył się wypadek, 
którzy rzuca jaskraw e światło j. 
jednej strony na postępowanie maj 
strów  piekarskich, z drugiej zaś na 
zachowanie się organów policyj­
nych. Oto do m ajstra  piekarskie­
go Malinowskiego z ul. Lenartowi­
cza zgłosiła się delegacja Związku 
z tow. Gotfriedem w sprawie przy­
jęcia bezrobotnych.

P . Malinowski w  odpowiedzi na 
tę interwencję zatelefonował po po 
licję, k tóra  natychm iast przybyła i 
zaaresztow ała delegatów. Fakt ten 
wywołał wielkie wzburzenie wśród 
robotników piekarskich. Zanosi się 
na ponowny strajk .

Zachowanie się policji, która na 
żądanie lada m ajsterka aresztuje 
niewinnych ludzi, musi spotkań się

Historie dnia
BOGATY ŁU P. Z m ieszkania  J . 

Loewego, p rzy  u l. D ie tla  11, skra­
dziono fu tro  perskie dam skie i  sreb r­
ne naczynia  stołowe, łącznej w artości 
3.000 zł.

N A  NOC ZAMYKAĆ OKNA. Przez 
o tw a rte  okno skradziono z  m ieszkania 
Jackow skiego p rzy  u l. Szlak  3, pa rę  
spodni, w  których  kieszeni znajdow ał 
się pug ila res , zaw iera jący  kw otę 50 
zł., o raz  zega rek  m ęski, w artości ok. 
200 zł. i  dokum enty osobiste.

p rz y b y ła  Józef, rocznik 1906, unie- 
• w ażnia  skradzioną książeczkę w oj 
skową, w ystaw ioną przez  P . K . U. 
N ow y T arg .

z kategorycznym protestem. Do­
m agamy się bezwłocznego śledz­
tw a i pociągnięcia winnych orga­
nów bezpieczeństwa do surowej 
odpowiedzialności.

Strajk
w „Artigrafie"

Między innemi, łiw a obecnie 
stra jk  w  firmie „A rtigraf". S tra j­
kujący dom agają się podwyżki 
płac o 10%, oraz zawarcia umowy 
zbiorowej. Dyrekcja fiim y katego­
rycznie sprzeciwia się tym żąda­
niom, wobec czego robotnicy po­
stanowili stać w  stra jku  aż do zwy 
cięstwa.

JAWORZNICKIE

■ K O P A L N I E
W Ę G L A

SP. AKC.
1%  dywidendę za 1935 t .  j .  5_zł. od 
akcji (kupon N r. 4 ) w ypłaca A kcyj­
ny Bank Hipoteczny w K rakow ie i 
we Lwowie od dn. 15. czerw ca 1936 r.

Dyżury lekarzy
Dnia 14. czerwca dzień:
D r. B le iw e is . Jó z e f  —  Karmelicka

11, tel. 182-10.
D r. G ilnther J e rz y  —  Sławkowska

23, tel. 166-26.
D r. D esser A braham  —  D ietla 44. 
D r. Rychwicki W łodz. —  Basztow a

8, te l. 143-86.
D dnia 14. czerw ca noc:
D r. H orow itz M aks. —  Ja sn a  7.
D r. Sznacer H enryk  —  Starow iśl­

n a  60, tel. 129-47.
D r. Stano-wski Józef —  Łobzowska

45, tel. 174-42.
D r. Z opoth A rtu r  —> F lo rjań ska

14, te l. 102-12.

Z m ia s ta
„WALKA EROSA Z POPĘDEM 

NISZCZENIA, WEDŁ. FREUDA".

W  poniedziałek, dn. 15 b. m., o 
godz. 19-tej wygłosi, staraniem  
Tow. Krzewienia świadomego Ma­
cierzyństwa i Reformy Obyczajów, 
w sali odczytowej przy ul. Duna­
jewskiego 7, inż. Emil Dalewski 
odczyt p. t.: „W alka Erosa z po­
pędem niszczenia, według Freuda". 
Po odczycie dyskusja. Goście mile 
widziani.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „S ek re ty  M arynark i Wo­

je n n e j"  i  „Zem sta skazańca".
APO LLO : „M etropolitain".
A T L A N T IC : „Osaczona" i  „An- 

napolis".
T E A T R  B A G A T EL A : Rew ja

„Krakow skie zuchy" i  f ilm  „Tarzan 
n ieustraszony".

PR O M IE Ń : „C zarne róże".
S T E L L A : „X  z Paw iaka" .
SZTU K A : „Miłość cygana".
ŚW IT: „N ie zapom nij o  m nie".
U C IECH A : „Seniorita  w  m asce".
W AN D A : „Roberta".
KINO M UZEUM  w yśw ietla w  so­

botę  i  n iedzielę dw a f ilm y  p. t .  „Se- 
quoia" (Jea n  P a rk e r)  o raz  „F lip  i 
Flap" .

Radjo krakowskie
N IE D Z IEL A  14 czerw ca

8.00 A udycja poranna. 9.00 T ran s­
m is ja  nabożeństw a z T orunia. 10.30 
P ły ty . 11.45 P rzeg ląd  tea tra ln y . 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek  m uzycz­
ny. 14.30 „Prow adźm y rachunkowość 
w  gospodarstw ie". 14.40 P ły ty . 14.45 
Pogadanka., d la  rolników . 15.00 K on­
cert. 15.20 P ły ty . 16.30 R eportaż  
sportowy. 17.00 „1000 tak tów  m uzy­
k i ''.  17.43 T ea tr  W yobraźni. „O sta t­
n i pow rót". 18.20 „K uzynek z H onolu 
lu " . 19.55 „Co czy tać".. 20.10 P rz e ­
gląd  polityczny. 20.20 K oncert chó­
rów. 20.50 D ziennik w ieczorny. 21.00 
N a  w esołej fa li  lw ow skiej. 21.30 Kon 
cert. 22.00 Tenisow e m istrzostw a Pol 
ski. 22.20 W iadomości sportow e. 22.30 
M uzyka lekka.

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. J .  SŁOWACKIEGO
N iedziela 14. czerw ca popołudniu 

„Rozkoszna dziew czyna". —  wiecz. 
„Z miłości n iedostatecznie".

Poniedziałek 15. czerw ca „Cyrulft 
Sewilski".

„KRAKOW IACY I GÓRALE" 
opera  narodow a W . Bogusławskiego 
i J .  N . K am ińskiego ukaże się w  naj. 
bliższym  czasie w  te a trz e  im . J .  Sło. 
w ackiego. P róby  odbyw ają  się co. 
dziennie pod k ierunkiem  p. Zygmun­
ta  N owakowskiego.

„CY RU LIK  S E W IL S K I" Z ADA 
SARI. E . MOSSAKOW SKIM  I a, 
DOBOSZEM. O pera  krakow ska daje 
w  najb liższy  poniedziałek, 15 b. m. 
R ossin iego  „Cyru lika  Sewilskiego". 
W  operze te j  w ystąp ią  gościnnie — 
nasza  sław na A da  S a ri w  sw ej świet 
ne j p a r tj i  Rozyny, A dam  Dobosz w  
p a rtj i  h r . Ą Jmavivy. T ytu łow ą partję 
F ig a ra  śpiewać będzie znakomity 
polski b a ry ton  E ugen ju sz  Mossakow- 
ski, D on B arto la  —  Boi. Folański. W 
innych p a rtja c h  p p .: Pastów na, Ma­
zanek, M azurek.

Z TEA TR U  „BA GA TELA ". „Ba- 
g a te la "  p rzygotow ała  się n a  okres 
„Dni K rakow a", w ystaw iając  piękne 
widowisko rew jow e osnute  n a  moty­
wach krakow skich p . t. „Krakowskie 
Zuchy". ■'

Co ora ła  w  teatrach 
lwowskich ?

T E A TR W IE L K I: n iedziela o  g. 
3.30 po poł. „Nieusprawiedliwiona 
godzina", o  g . 8  w . „B ohater i żoł­
nierz" (w ystęp  R eduty).

T E A TR ROZMAITOŚCI: niedziela 
g . 8 wiecz. „Ł adna h is to rja" .

PierwizorzĘdny ZaWad PoarzBtmwy
W  K R A K O W IE

„ C O N C O R D IA ”
JA N A  W O LN E G O

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od nalskromniejszycli 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozyzwłok do wszy.

stkicb krajów.
1 niej zasobn >,md*l«ko idące  u itępltw

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
U chw ała  K onferencji O kręgow ej 
Związku Metalowców

D r a m a t  r o d z i n n y
Konferencja okręgowa Zw. Me­

talowców obradująca w  Katowi­
cach w  dniu 7. czerwca 1936 r. po 
wysłuchaniu sprawozdań i prze­
mówienia przedstawiciela zarządu 
głównego, tow. Topinka, oraz prze 
prowadzonej dyskusji, uchwaliła:

1) W obec wytężonych przygo­
tow ań ze strony pracodawców w 
kierunku pogorszenia dotychcza­
sowego stanu zarobków i udogod­
nień ustawodawczych, konferencja 
postanaw ia rozpocząć energiczną 
pracę za rozbudową organizacji i 
za skróceniem czasu pracy do 6 
godzin na dobę przez zwoływanie 
konferencji obu zagłębi, zebrań 
członkowskich i wieców publicz­
nych w  szerszym zakresie, aniżeli 
dotąd, celem uświadomienia robot 
ników zorganizowanych w  Związ­
ku M etalowców 1 niezorganlzowa- 
nych.

2) Konferencja dom aga się od 
Głównego Zarządu Związku, by 
ten rozszerzył objętość pisma za ­
wodowego „M etalowiec", lub w y­
daw ał je dw a razy w  miesiącu.

3) W obec zbliżającego się te r­
minu wygaśnięcia ważności usta­

Burzliwe zebranie załogowe
w hucie „Falwa"

Onegdaj odbyło się liczne zebra­
nie załogowe huty „Falw a" w  św ię 
tochłowicach. Zebranie było bar­
dzo burzliwe. Mianowicie robotni­
cy energicznie protestowali przeciw 
dalszemu zatrudnianiu w  hucie 
„Falwy" prywatnego przedsiębior­
cy p. Gabriela. W spomniany przed­
siębiorca zatrudnia około 350 ro­
botników i to w  dodatku w  oddzia­
łach produkcyjnych. Robotnicy są 
w  sposób niemożliwy wyzyskiwani 
tak  przez przedsiębiorcę, jak  1 
przez hutę „Falw a". Trudno też 
było wzburzone umysły uspokoić.

Uchwalono rezolucję, k tórą  wy­
słano do Komisarza Demobiliza-

w y o radach zakładowych, obo­
wiązującej na Górnym Śląsku, 
konferencja postanaw ia rozpocząć 
energiczne zabiegi celem utrzym a­
nia jej mocy nadal na  Górnym ślą  
sku z rozszerzeniem ważności na 
Inne tereny przemysłowe Polski.

4) Konferencja nakłada obowią­
zek na wszystkie zarządy oddzia­
łów, aby te tworzyły sekcje mło­
dzieży przy Związku Metalowców 
tam, gdzie nie istnieją dotąd, oraz 
ażeby zarządy oddziałów dopilno­
w ały skarbników, by  cl nie dopu­
szczali do zaniedbywania się 
członków w  opłacaniu składek do 
Związku.

W  końcu obecni n a  konferencji 
delegaci jednomyślnie postanaw ia 
ją  po powrocie do oddziałów i w ar 
sztatów  pracy rozpocząć energicz­
ną pracę i powiększenie kadr orga 
nizacyjnych, o  usunięcie wyzysku 
i niesprawiedliwości i wytępienie 
w rogów  socjalizmu i  klasowych 
związków zawodowych.

***
Sprawozdanie z konferencji za­

mieścimy w  numerze czwartko­
wym.

cyjnego i do innych miarodajnych 
czynników.

„Robotnicy huty „Falw a" na  ze­
braniu załogowem, odbytem w  dniu 
10 czerwca b. r., w  liczbie 1200, 
p rotestują jaknajenergiczniej prze­
ciwko dalszemu zatrudnianiu fir­
my „Gabriel" na terenie huty z po­
wodów następujących: 1) Zagraża 
nie naszym umowom zbiorowym i 
taryfowym: 2) Uchylanie się od 
stosowania w  stosunku do nich 
przepisów o demobolizacji gospo­
darczej; 3) Przez zatrudnianie fir­
my poszkodowane są  nasze kasy 
ubezpieczeniowe, jak  K asa Cho­
rych i  Kasa Emerytalna.

0 czem gwiżdżą ptaki na dachach 
w Łaziskach Górnych?

P iszą nam:
Coraz żywiej interesuje się miej­

scowa ludność różnemi kwiatusz­
kami miejscowych „sanatorów ". O 
demoralizacyjnej robocie „sanato- 
rów " piszemy ciągle, lecz jakgdy- 
by na przekór temu podnoszą ci, 
których to najbardziej dotyczy, 
głowy i afiszują się.

W niedzielę, 14 b. m., odbędzie 
się pod protektoratem  p. starosty 
Jarosza, w  obecności p. generała 
Z ająca, „przyrzeczenie" Strzelców 
z całej okolicy i zapowiada się 
wielki festyn i raut. W związku z 
tem słychać różne uwagi wśród 
miejscowych ludzi. Częściowo są 
one naw et dość złośliwe.

Niedawno jeden z „sanatorów", 
chcąc uchodzić za wielkiego boha­
te ra  i dobrodzieja, chciał wyrabiać 
pożyczki w  Województwie na bu­
dowy domów. D la „podmaszcze- 
n ia"  urzędników wojewódzkich 
(aby te  pożyczki były prędzej i na- 
pewno załatw ione) płacili ubiega­
jący  się o te  pożyczki grube kwo­
ty  pośrednikowi. Naiwni ludzie! 
Jeden z  nich cały „geltag" 1 „vor- 
szus" (zarobek) nosi! temu panu, 
aby tylko jaknajprędzej tę  pożycz­
kę otrzymać. Niestety, pieniądze 
zostały wydane, a  pożyczek jak  
niema tak  niema. Zgrzyt zębów, 
złorzeczenia i przekleństwa są  tego 
następstwem. Pow stają domysły, 
czy i różne „imprezy" nie były i 
nie będą urządzane i finansowane

Kobiety!
Poradnia Świadomego Macierzyństwa
udziela tanich, wyjątkowo bezpłatnych 
porad lekarskich w sprawach zapobie­
gania niepożądanej ciąży i eogenicz- 
nych. W poradni ciąży się nie przerywa
Porady w  poniedziałki godz. 
20—21, Katowice, ul. Kocha­

nowskiego 6, I p.

kosztem tych ofiar?
Będzie bardzo dobrze, jeżeli o 

tych rzeczach p. starosta  i inni dy­
gnitarze przy wspólnym stole po­
mówią z miejscowymi ludźmi, któ­
rych napewno spotkają.

„Przyrzeczenie" Strzelca niech 
będzie przyrzeczeniem tępienia 
wszelkich łajdactw  i korupcyj, któ­
re niszczą wartości moralne i ma- 
terjalne narodu i całego państwa. 
Zacząć powinni od własnych sze­
regów, a wtenczas zdobędą sym- 
patję  ogółu obywateli.

Radio śląskie
N IE D Z IE L A , 14 czerwca.

8. A udycja  poranna. 8.45 D zien­
n ik  poranny . 10.30 K oncert o rk ies try  
mandolinistów . 12.03 P oranek  m u­
zyczny. 14.30 O rk iestra  g ra . 15. Śląsk 
buduje. 15.40 Soliści n a  in strum en­
tach  dętych. 17. 1000 tak tów  muzy­
ki. 17.43 W ielki T e a tr  W yobraźni. 
18.20 K uzynek z H onolulu, operetka 
w  3 ak tach . 19.55 Co czytać? 20.20. 
K oncert chórów  Zw iązku Tow arzystw  
śpiew aczych. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21. N a  wesołej lwowskiej 
fa li . 21.30 R ecital fortep ianow y. 22. 
Tenisow e m istrzostw a Polski. 22.20. 
W iadomości soortow e ze w szystkich 
rozgłośni P . R. 22.30 M uzyka t a ­
neczna.

P O N IE D Z IA Ł E K , 15 czerwca. 
6.03 M uzyka taneczna. 6.33 Gim­

nastyka. 6.50 M uzyka poranna. 7.20 
D ziennik poranny . 12.03 K oncert. 
12.50 Chw ilka gospodarstw a domo­
wego. 13.05 D ziennik południowy. 
13.15 M ieczysław Fogg . C hór J u ­
ra n d a  i A dam  A ston. 15.30 Lekcja 
języka polskiego. 15.45 W  co się bę­
dziemy baw ili?  —  audycja  d la  dzie­
ci młodszych. 16. K oncert popular­
ny. W  przerw ie  o g . 16.45 „K olacje 
le tn ie", pogadanka. 17.30 Recital 
skrzypcowy. 17.50 L ato w  życiu m y­
śliwego. 18.10 T e a tr  W yobraźni: 
„N a Śląskiem podw órku". 19.30 W i­
zy ta  u  K alm ana, audycja  muzyczna. 
20.30 N asza  ty tu ło m a n ja —  feljeton. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21. Kon­
c e rt. 21.30 R ecital śpiewaczy. 21.15 
R obert Schum ann: T rio  fo rtep iano ­
we. 22.45 M uzyka lekka.

W  nocy z poniedziałku n a  w torek 
rozeg ra ł się w  Rożdzieniu -  Szopieni­
cach k raw y  d ram a t, będący epilo­
giem  niesnasek  w  rodzinie K asprzy­
ków, zam. p rzy  u l. K rakow skiej 82.

O fiarą  tego  za jśc ia  p a d l 37-letni 
Józef K asprzyk , k tó ry  przed  dwoma 
la ty  zamordow ał duszą od żelazka 
sw oją  machochę. Za czyn te n  odpo­
w iadał K asperczyk przed  sądem , 
k tó ry , n a  podstaw ie badan ia  le k a r­
skiego uznał, iż  je s t  on n iespełna 
rozumu. Józef K asperczyk od te j 
pory u rządza ł często a w a n tu ry  i  w y 
b ija ł szyby zarówno szw agrow i To­
maszow i N aw aczkowi, ja k  i  są sia ­
dom.

O sta tn ie j nocy K asperczyk, n ie ­
wiadomo czem powodowany, począł 
się znowu a w anturow ać  i  pow ybijał 
szyby u  sąsiadów  oraz  u  szw agra. 
N iewiadomo dotąd  w  jak ich  okolicz­
nościach szw agier jego , Tom asz No- 
waczek, zbudzony w raz  z rodziną  z 
głębokiego snu, w ybiegł n a  dwór i  
jak iem ś tępem  narzędziem , przypusz­
czalnie s iek ierą , rozb ił K asperczyko-

Zycie robotnicze
Z E B R A N IA  P . P . S.

14 czerw ca 1936 r .
Dąb —  o  godz. 10-ej u p. Kosza. 

Ref. tow . K ram asz.
Szopienice — o godz. 10-ej zebra­

n ie  miesięczne P P S  i  CZG. R eferen t 
przybędzie.

Siemianowice —  o  godz. 10-ej w 
sa li pod D w oma L ipam i zeb ran ie  P . 
P . S . i  metalowców. R ef. t .  J a n ta .

Kochłowice —  o godz. 16-ej u  Re- 
kusa  zebran ie  P P S  i  CZG. R ef. tow. 
Ja n ta .

Z E B R A N IE  INW A LID Ó W  

dn ia  14 b. m .
Posiedzenie Z arządu  Gł. Związku In ­
walidów  p rzy  P P S  odbędzie się o g. 
9-ej w  S ek re ta rjac ie  P P S .

Z ap rasza  się zarazem  K om isję Re­
w izy jną  o punk tua lne  i  pew ne p rzy ­
bycie, poniew aż porządek dzienny 
je s t  bardzo w ażny. Zarząd Główny;

wi głowę, k ładąc  go tru p em  n a  miej­
scu. N a ”zędzia zbrodni do tąd  n ie  od­
naleziono. N aw aczek został narazie 
p rzy trzym any  przez  policję.

Różne wiadom ości
J a k  ju ż  p isa liśm y przed  p a ru  -dnia­

m i dokonano na p ad u  n a  dwóch funk- 
c jonarjuszów  policji w  Bielszawicach: 
s t. posterunkow ego Jó z efa  Juraszka 
i posterunkow ego Józefa  Bartnika. 
N apastn icy  zasypali obu policjantów 
strza łam i rewolwerowemu, danemi * 
odległości p a ru  kroków. O baj poh- 
c jan i, ran ien i od ku l, przewiezieni 
zostali do szp ita la, gdzie w  k ilka go­
dzin później s t . post. Ju rasz ek  zmarl. 
Posterunkow y Józef B a tn ik  walczył 
ze śm iercią przez  k ilkanaście  godzin 
i  onegdaj w  nocy zakończył życie na 
sku tek  o trzym anych ran .

W ładze przep row adza ją  energii®* 
n e ‘śledztwo w  celu u jęc ia  sprawców 

krw aw ego napadu .
**

Przebyw ający  od k ilku  miesięcy 
w w ięzieniu w  M ysłowicach zawodo­
w y przestępca  W ładysław  Celiewsla 
by ł eskortow any przez  posterunków® 
go po licji n a  je d n ą  z  dalszych roz- 
p raw  ka rnych  do Sądu Grodziego w 
Sosnowcu.

W  czasie e skorty  w ięzień wydo­
był nag le  z kieszeni żyletkę, która 
przecią ł sobie ż y $  u  ręk i, u s iłu je  
w te n  sposób popełnić samobójstwo- 
E sk o rtu ją cy  po lic jan t udzieli! ranne* 
m u pierw szej pomocy, tam u ją c  krew, 
poczem odstaw ił go do szpitala *  
Sosnowcu, gdzie lekarze  orzekli, 
n ie  g rozi m u żadne niebezpiec®6" ' 
stw o życia.

W ładze wszczęły śledztwo, 
u sta len ia  w  ja ld  sposób wszedł ®* 
liew ski w  posiadanie żyletki.

STAN POGODY w|g PIM ,
Przew idyw any przeb ieg  Pog°dy 

dniu dzisiejszym : Pogoda słonec®" 
i ciepła, jednak  w  dalszym  ci® 
skłonności do tw orzen ia  się b 

Słabe w ia try  miejscowe.
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